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P r s e ć p ł a t a  w y n o s i :
Tve Lwowie z odniesieniem do domu: 
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Na prowincji I w całej monarchii Austro-WęglerskleJ:
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zm ianę adresu  dop łaca się 20 cn t.

K rsm er p o je d y ń c z y  k o a s tu je  10  e t.
Snćakola ul. Łyczakowska I. 3. Telefnn 104.

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", 

« n l. Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników", 
^  ul. Karola Ludwika 1. 9.

O g ło s z e n ia  p r z y j m u j ą :  
r / f ;  PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), me de Saints 

.oreB 81. — We WIEDNIU: B iBenstein & Vogler 
wBOtto Maas), Walfisohgasse 10; Rndolt Moose, Sei- 
/lerB tad te  2 ; A.Oppelib, StubeubaBtei 2.— WHAM- 

BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n.M.: 
Haa«enstein & Vogier i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reiobman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajna za jedno- 

Bzpaltowy wiersz lnb jego miejsce 6 ot. — Reklamy 
1 nadesłano za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji I Administracji: ul. Łyczakowska3. 
Telefon 104.
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Lwów dnia 23. lipca.
Czytamy w D ile : „Lwowski korespondent 

Nowej Pressy donosi, że na z e b r a n i u  r u ­
s k i c h  p o s ł ó w  s e j m o w y c h ,  które ma być 
Zwołane do Lwowa, mają zniewolić jednego ze 
świeżo wybranych posłów, aby odstąpił swój 
mandat upadłemu w Samborze radcy B e r e U n i ­
c k i e m u .  Nie wiemy, zkąd korespondent Nowej 
Pressy przyszedł do tej wiadomości, a tylko tyle 
Wiemy, że sprawę tę podniósł adwokat p. Iskrzy- 
cki ze Sanoka. Przybywszy zeszłego tygodnia 
do Lwowa, począł on propagować myśl, ażeby 
bibo sędzia Harasymowicz z Zydaczowa, albo ks. 
Sirko z Brodów zrzekli się mandatu na rzecz 
i&dcy Bereżnickiego*.

Starszyzna „Si czy" ,  stowarzyszenia ruskiej 
młodzieży akademickiej we Wiedniu (narodowcy) 
wzywa maturzystów ruskich, aby czy to na me­
dycynę, czy na prawa lub filozofię udawali się 
do W i e d n i a ,  jako do centrum cywilizacji, bo 
Bnsinom więcej niż każdemu innemu narodowi 
potrzeba inteligencji, takiej mianowicie, „któraby 
cię wyemancypowała z pod wpływów napyehauej 
ham przemocą (1) polszczyzny w naszych uniwer­
sytetach krajowych; nam trzeba nauczyć się (!) 
prawdziwego patrjotyzmu od takich Niemców, 
Czechów, Serbów, Słowieńców i t. d.u

S t a r o c z e s  odnieśli w wyborach ści­
ślejszych drugie już zwycięztwo, w Jindrzicho- 
wym Hradcu (Neuhaus) wybrany został staro- 
Czech 71 glosami, kandydat młodoczeski otrzy­
mał jeden głos. Niemcy nie brali ndziału w gło­
sowaniu, podobnie jak na Smichowie.

Budapester Corresp. donosi: „U z ą d w ę- 
g i e r s k i zamierza z całym możliwym pośpie­
chem i na szerokiej podstawie przeprowadzić 
r e f o r m ę  a d m i n i s t r  a c y j n ą ,  a skoro 
tylko nowy sekretarz stanu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, Tibad, powróci z Siedmio­
grodu, rozpoczną się w tem ministerstwie prace 
Wstępne dla ułożenia projektów. Wedle intencji 
rządu cała administracja ma być w przyszłości 
kierowaną w y ł ą c z n i e  p r z e z  u r z ę d n i ­
k ó w ,  którzy będą wprawdzie podlegać kontroli 
obieralnych przez mnnicypia i zupełnie niezale 
żnie działających Wydziałów, w każdym jednak 
kierunku będą za swe czynności odpowie sialni 
odnośnym ministerstwom. Dla wykonania tej re ­
formy niezbędnem jest wytworzenie szeregu ob­
szernych projektów ustaw, skutkiem czego tru ­
dno- spodziewać się, aby sejm mógł uporać się 
na najbliższej jnż sesji i doprowadzić do skutku 
całe dzieło reformy. Ponieważ jednak, w myśl 
ohowiązującej-nstawy, z  końcem bieżącego roku 
mai.% być wybrani we wszystkich municypiach na 
przeciąg lat sześcin nowi urzędnicy municypalni, 
przeto rząd zaraz po żebranin się sejmu przed­
łoży projekt .krótkiej noweli, której zadaniem 
będzie umożliwienie takich zarządzeń, aby re­
forma administracyjna mogła wejść w życie bez 
naruszenia ustawy przed upływem lat sześciu. 
Wybory w komitatach odbędą się w każdym ra­
zie, powela wszakże skróci okres ich prawomo­
cności

Myśl tę zapowiedział już minister rolnictwa 
Szeehenyi w mowie do swoich wyborców, doda­
jąc : „Zadaniem rządu będzie ożywić państwową 
administrację. Przez nominację urzędników i ści­
ślejszą kontrolę autonomicznych korporacyj, nie 
dąży rząd wcale do twardej centralizacji, lecz 
chce on mieć ścisłą państwową administrację 
a silną kontrolą. Rząd musi się oprzeć ua pe­
wnej większości, aby nietylko mógł odpierać za­
czepki, ale także z twórczą wystąpić działalno­
ścią." Zarazem donoszą, że Tisza, skoro wróci 
z wód, w mowie do wyborców swoich tę myśl 
podniesie i szczegółowo określi granice i modłę 
tej reformy.

Donoszą z W a r s z a w y :  Wyjazd z a g r a ­
n i c z n y c h  ż y d ó w z Warszawy, stosownie do 
obowiązującej ustawy, dokonywany jest ostatnie- 
mi czasy tłumniej i pospieszniej. Z wyjątkiem 
kilku, którzy otrzymali pozwolenie dalszego po-
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zostawania w kraju, cała reszta obcokrajowych 
żydów ma temi dniami gród nasz i kraj opuścić.

Według londyńskiego Standarda R o s j a  
zgromadziła już na K a u k a z i e  ku tureckiej 
Armenii poważną a r m i ę .  Z Petersburga do­
noszą, że niezadługo pojawi się ukaz carski, ze­
zwalający na żądanie ministra wojny p o w i ę ­
k s z y ć  s t r a ż  na  g r a n i c y  z a c h o d n i e j  o 
3.000 ludzi. Równocześnie zostanie straż grani­
czna nanowo zorganizowaną.

Jak w prowincjach nadbałtyckich rząd ro­
syjski przeprowadza stopniowo r u s y f i k a c j ę  
także w F i n l a n d j i ,  posiadającej poręczoną 
traktatami autonomię. Główny zarząd poczt i 
telegrafów poruszył kwestję obowiązkowego po­
siadania znajomości języka rosyjskiego przez 
urzędników pocztowych w Finlandji. Również i 
zarząd wojskowy domaga się, aby urzędnicy ma­
gistratów tych miast w Finlandji, w których roz­
lokowane są wojska rosyjskie, obowiązani byli 
znać język rosyjski.

Do monachijskiej Allg. Ztg. piszą, że na­
prężenie stosunków pomiędzy R o s j ą  a N i e m ­
c a m i  uie zmniejsza się, lecz przeciwnie wzma­
ga. Ostatnie uwagi Nordd. A llg. Ztg. o wojnie 
finansowej przeciw Rosji co do nowej konwersji 
wywołały w Petersburgu nowy gniew i zaostrzy­
ły panujące tam przekonanie o nieprzyjażnem 
usposobieniu ks. 1 smarka dla Rosji.

Cesarz W i l h e l m  ma c e s a r z a  a u - 
s t r j a c k i e g o  zaprosić do Kielu na przegląd 
fioty niemieckiej.

Jak Fuldaer Ztg. donosi, postępowanie 
rządu pruskiego w sprawie obsadzenia wakują­
cego biskupstwa mouasterskiego, spowoduje b i - 
s k u p ó w  p r u s k i c h ,  którzy się d. 20. sier­
pnia zbiorą w Fałdzie, do energicznego wystą­
pienia w obronie praw kapituł katedralnych.

nie polityczne, opuści Rzym w ciągu bieżącego 
lata tylko na czas bardzo krótki.

Im  b r  i a n i  zaprotestował u prezydenta 
Izby posłów przeciw rozwiązaniu stowarzyszeń 
patrjotycznych (rzymskiego komitetu irredenty). 
Gorączkowa czynność około uzbrojenia floty trwa 
dalej. W arsenałach w Spezzji, Liwornie i We­
ronie pracują nawet w nocy, przy oświetleniu 
elektrycznem.

R u m u ń s k o  - f r a n c u s  ki  prowizoryczny 
t r a k t a t  h a n d l o w y  przedłużony został na 6 
miesięcy, do końca lutego 1890.

Z Wiednia donoszą: Dft 
Towarzystwa a u s t  r j a c k i\ii

dwóch
systwa ___  , . .  ■ £ '  „ „ w
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D. 28. bm. odbędzie się w Bernie f e s t y n  
o f i c e r ó w  s z w a j c a r s k i c h ,  na którym 
rozbierane będą różne reformy wojskowe eo do 
ćwiczeń dorocznych, kursów jazdy dla wojsko­
wych, wstępnego wykształcenia wojskowego, uzu­
pełniania jlnego sztabu, pomnożenia artylerji, 
przeobrażenia materjału wojennego, utworzenia 
centralnego zakładu remont, co do taktycznego 
wykształcenia oficerów kawalerji, co do szkół 
podoficerskich i t. p.

We F r a n c j i  zwróconą jest teraz 
uwaga na wybory do 24 Rad departamentowych, 
z nich bowiem poznać będzie można do pewnego 
stopnia usposobienie kraju i wyprowadzać pewne 
wnioski co do ducha, w jakim wypadną wybory 
jesienne do -parlamentu* y - -

Minister spraw wewnętrznych, Constans, 
postanowił utworzyć ze stu ajentów złożoną bry­
gadę, która znajdować się będzie pod kierowni­
ctwem specjalnie do tego przeznaczonem, ażeby 
nie dopuszczaćzbiego w i s k  r e w o l u c y j n y c h .  
Zarazem usunął on 50 urzędników z minister­
stwa spraw wewnętrznych, prefektury policji itp. 
jako posądzonych o bulanżyzm.

R o z b ó j  n i c  t w o w Serbii wzrasta ciągle, cho 
ciaż wielu opryszków już schwytano. Na granicy 
serbsko-bułgarskiej ku Widdyniowi pojawiła się 
wielka banda opryszków; władze bułgarskie za­
rządziły pościg.

Jak wczorajszy telegram ateński doniósł, 
krew już się leje ua K r e c i e .  Muzułmanie ucie­
kają z głębi wyspy ku morzu a chrześcianie ich 
nie puszczają. Jak słychać, ciągle się mnożą 
chrześciańskie bandy powstańcze, i wszyscy kon- 
zulowie udali się do powstańczego obozu Kre- 
teńczyków w Buzenarji, zapewniając ich, że gu­
bernator będzie odwołany. Porta wysyła posiłki 
na Kretę.

Według najnowszego telegramu londyńskie­
go wybuchło powstanie pełnym płomieniem; po­
wstańcy wypędzili władze tureckie z Yamos i 
Gydouii i spalili archiwa. Wieśniacy uciekają do 
Rhetymuo.

Tymczasem dyplomacja, zwłaszcza angielska 
usiłuje zlokalizować tę sprawę, aby uie zamie­
niła się w międzynarodową.

Według Polit. Corresp., francuski minister 
spraw zagr. Spuller zdał na naradzie gabineto­
wej sprawę z prowadzonych z Anglią rokowań 
w sprawie k o n w e r s j i  d ł u g u  e g i p s k i e ­
go . Anglia uie zaprzecza, że obowiązała się by­
ła wycofać w swoim czasie z Egiptu, jednakowoż 
utrzymuje, że czas obecny na to uie pozwala, i 
tak się rokowania zarówno co do konwersji jak 
i co do ewakuacji narazie skończyły. Do b r u ­
k s e l s k i e j  k o n f e r e n c j i  a f r y k a ń s k i e j  
rząd francuski gotów jest przystąpić, żąda je ­
dnakowoż, aby poprzód ułożono program ścisły, 
nie chce bowiem, aby na niej sprawę egipską, 
albo którą z owych wielu, złączonych z francu­
skim protektoratem w Tunisie poruszano.

Z R z y m u  donoszą: Na ostatniej naradzie 
gabinetowej, która trwała kilka godziD, zajmo­
wano się szczegółowo p o l i t y c z n ą  s y t u a c j ą  
z e w n ę t r z n ą .  Prezydent ministrów Orispi miał 
oświadczyć, że przez wzgląd na obecne położe-

Nowoje Wremia ogłasza w jednym z ostat­
nich numerów ciekawą rozmowę swego kores­
pondenta z Swetozarem Mileticzem, o której do­
tychczas tylko krótką mieliśmy wzmiankę. Do­
kładną treść podaje N. Reforma. Mileticz — 
pisze korespondent — obecnie znękany fizycznie 
i cierpiący starzec, był niegdyś uznanym prze- 
wódcą politycznym Serbów węgierskich, męczen­
nikiem narodowej idei i jednym z najwybitniej­
szych mężów Słowiańszczyzny. Teraz mieszka 
w Nowym Sadzie nad Dunajem przy zięciu swo- 
im Tomiczu,. redaktorze opozycyjnego pisma Za­
stawa. Tam też znalazł go korespondent. Roz­
mowa toczyła się o ogólnych sprawach słowiań­
skich, znaczenia i wpływach partji słowianofil- 
skiej w Rosji i wreszcie dotknęła stosunków 
polsko-rosyjskich. Mileticz znajdując, że stosunki 
te nie odpowiadają idei słowiańskiej, podniósł 
różnicę w zapatrywaniach na sprawę polską ze 
stanowiska specjalnie rosyjskiego a ogólno-sło- 
wiańskiego. Wychodząc z tego założenia, twier­
dził on, że powołanie i rola Rosji w sprawie sło­
wiańskiej obowiązują ją  do moralnego popierania 
i obrony narodowości polskiej; przyczem wypo­
wiadał nadzieję, że takie postępowanie znajdzie 
uznanie słuszne ze strony Polaków, tembardziej, 
że język polski i narodowy geniusz Polaków nie 
mają nic wspólnego „ze wstrętnym duchem pol­
skiego jezuityzmu*. „Niech tylko — zakończył — 
Polacy w Rosji zobaczą prawdziwego obrońcę i 
opiekuna, a narodowy geuiusz wyprowadzi ich na 
właściwą drogę."

Go rozumie Mileticz pod tym „jezuityzmem 
polskim", trudno się domyśleć. Na każdy spo­
sób charakterystycznem jest, że nawet Mileticz, 
usposobiony panslawistycznie i przyjaźnie dla 
Rosji, uznający misję caratu w Słowiańszczyźnie, 
potępia postępowanie Rosji z Polakami.

Więcej jednakże uderzającym jest komen­
tarz Now. Wr. w odpowiedzi na wywody Mile- 
ticza. Dla braku miejsca nie możemy zamieścić 
całego artykułu Now. Wr. Dziennik ten przypo­
mina, że poglądy Mileticza nie są nowe, że je ­

dnak Rosja oddawna wyrzekła się tych zapatry­
wań, które stanowiły podstawę błędnej polityki 
Aleksandra I. względem Polaków. Dalej ośmiela 
się twierdzić Now. W r., że Polska prowadziła 
zawsze politykę egoistyczną, że porzuciwszy Sło­
wiańszczyznę zachodnią na łup Niemcem, posu­
wała się na Wschód, by utwierdzić swoje własne 
narodowe znaczenie za pomocą ucisku Rusi. Wre­
szcie kończy Now. Wr. temi. słowy, które powin­
ny być ostrzeżeniem dla tych łatwowiernych — 
jeśli są tacy — co wierzą jeszcze w pojednanie 
z Rosją:

„Rosja obowiązaną jest moralnie wobec 
swego narodu, nie puszczać się na tory niebez­
piecznych eksperymentów politycznych z Polską, 
których i -tak już było zawiele. Jeżeli Polacy 
uznają i ocenią korzyści, które osiągnęli przez 
wcielenie do rosyjskiego organizmu państwowego, 
tem lepiej i dla nich i dla nas, tem lepiej i ala 
Słowiańszczyzny, do związku z którą należeć 
będzie kiedyś polska narodowość właz z rosyj­
ską. W przeciwnym zaś wypadku, a ten właśnie 
dla nas wątpliwości uie u lega , wypada nam i 
nadal pozwolić historji, która położyła już ua 
Polsce swoją ciężką prawicę, spełniać swe za­
danie ku wspólnej korzyści państwa rosyjskiego, 
ludności polskiej kresów zachodnich i całej Sło­
wiańszczyzny."

Z międzynarodowego kongresu 
socjalistów.

Międzynarodowy kongres robotniczy t. zw. 
possibilistów, rozpoczął się w zeszły poniedzia­
łek, czyli w dzień po rozpoczęcia kongresu zwo­
lenników Marża, w Paryżu. . Udział w kongresie 
szkoły u miarko wańszej przewyższył jeszcze u- 
dział w kongresie marzistów, gdyż w ogóle zgło­
siło się zaraz na pierwszem posiedzenia przeszło 
600 delegatów, z których wprawdzie 523 repre­
zentowało stowarzyszenia francuskie. Liczba de­
legatów z samego Paryża wynosi razem 389, 
reprezentujących w ogóle 92 syndykaty procede­
rowe i 49 grup robotniczych, podczas kiedy z re­
szty Francji przybyło delegatów 114.

Po Francji najliczniej reprezentowaną jest 
Anglia i to w liczbie delegatów 42, reprezentu­
jących razem 274.643 robotników. Nadto repre­
zentowane są na kongresie Włochy przez 12, 
Belgia przez 8, Austrja przez 7, Hiszpania 
przez 5, Ameryka przez 4, Portugalia przez 3, 
Dania'i Holandja przez 2 delegatów, Ziemie pol­
skie i Szwajcarja przez 1 delegata.

' Między delegatami reprezentującymi pol­
skich socjalistów, jest znany z procesu socjali­
stycznego, którry się przed 'kilku' la ty : toczył w 
Poznaniu, kandydat medycyny Medelsohń, i on 
to tłómaczy i streszcza po polsku obrady kon­
gresu paryskiego. Z Wielkopolski nie ma ani 
jednego delegata na tym kongresie, natomiast 
przysłały delegatów wszystkie dzielnice Niemiec, 
a nadto przysłali trzech delegatów robotnicy z 
kopalni węgli nadreńskich, westfalskich i sa­
skich. Ponieważ w wielu stronach Niemiec 
nie pozwalano robotnikom wybierać delegatów 
na kongres, przeto opatrzyli ich robotnicy w 
pełnomocnictwa, pod które zbierali podpisy po­
ufnie. Niektóre z  tych pełnomocnictw są opa­
trzone w tysiące nazwisk mandantów.

Obradami jeueralnemi, które się odbyły 
zeszłego poniedziałku, a trwały do godziny 2 
w nocy, kierował Szwajcar Brand z Zurychu. 
Zabrawszy głos, wyraził nadzieję, że kongres 
postara się o to, aby rządy powydawały ustawy 
ochrony robotniczej. Szwajcarja już weszła na 
tę zbawienną drogę, ale niestety, nie zyskała 
poparcia niektórych państw, a nawet odmówiły 
jej pomocy takie państwa, które bardzo chę­
tnie sypią frazesami o reformie społecznej. Bę­
dzie to rzeczą kongresu, aby poczynił odpowie­
dnie kroki, celem zniewolenia upornych rządów 
do zawarcia międzynarodowego przeprowadzenia 
ochrony robotniczej. Te rządy, któreby nie 
uwzględniły uchwał kongresu, zadokumentowa­
łyby tem samem, że chodzi im jedynie o popie­
ranie kapitału.

Po tem przemówieniu, które oklaskami 
przyjęto, odczytano świeżo odebrane telegramy

gratulacyjne ze Szwecji, Szwajcarji, Niemiec, 
z Ameryki północnej i t. p. Jeden z delegatów 
amerykańskich odczytał z polecenia 500.000 
członków amerykańskiej federacji- robotników pi­
smo, w którem ci robotnicy kładą nacisk na to, 
aby wszelkiemi siłami starano się o połączenie 
robotników całego świata. Nadto dopominają się 
robotnicy amerykańscy, aby we wszystkich cy­
wilizowanych państwach w drodze prawodawstwa 
ustanowiono 8 godzin roboczych dziennie.'

Dotychczas obrady tak kongresu possibili­
stów, jak marzistów, dotyczyły głównie sprawy 
połączenia posiedzeń obu kongresów. Na pier­
wszem zebraniu possibilistów wstawiali się , za 
połączeniem głównie delegaci duńscy, belgijscy 
i włoscy, tymczasem rozeszło się zebranie, nie 
powziąwszy, pomimo długiej dyskusji, żadnej 
uchwały. Większą gotowość do połączenia Bię 
okazali t. zw. marziści. Szczególnie gorąco prze­
mawiał za'połączeniem się drugi przewodniczący 
kongresu, poseł Liebknecht. Oświadczył on, że 
niemieccy socjaliści, mimo nieprzyjaźni żywionej 
względem nich przez possibilistów, całem ser­
cem życzą sobie połączenia obu kongresów i po­
dają possibilistom dłoń bratnią. Na wniosek 'też 
Liebknechta przyjęto w środę rezolucję, w której 
wyrażono nzn&nie członkom konferencji w Ha­
dze i paryskiemu wydziałowi organizacyjnemu 
za zabiegi około połączenia obu stronnictw, 
oświadczając zarazem, że kongres szkoły mar­
sa  gotów jest do porozumienia się i zgody, jeśli 
tylko kongres possibilistów tę samą gotowość 
okaże.

Na posiedzeniu marzistów w zeszłą środę 
oddano sprawę połączenia obu kongresów w rę­
ce biura. Na temże posiedzeniu oświadczył de­
putowany włoski Cipriani, że propozycja połą­
czenia obu kongresów przyjętą została przez 
possibilistów przychylnie; tymczasem do tej 
chwili fuzja nie nastąpiła. Dopóki zaś oba kon­
gresy faktycznie się nie połączą,, wydają się 
wszystkie tyrady, wygłaszane na kongresach pa­
ryskich o międzynarodowem zjednoczeniu robo­
tników całego świata i t. p., czczemi i nądomiar 
nieprawdziwemi frazesami. Wręcz przeciwnie 
może dotychczasowy przebieg dwóch socjalisty­
cznych kongresów w Paryżu uchodzić za dowód, 
że socjalni demokraci dzielą się na dwa prze­
ciwne sobie obozy, tak że tyle wychwalany mię­
dzynarodowy węzeł pomiędzy socjalistami wszy­
stkich krajów zdaje się być tylko utopią przy- 
wódzców socjalno-demokratyeznych.

Następnie zabrał głos poseł B e b e 1 na 
temat o ochronie roboczej Zaznaczywszy, że so­
cjalizm w Niemczech niermiernie* się rozszerzył 
w ostatnim czasie, wynurzył mówca przekonacie, , 
że właśnie prawo antisocjalistyczne, tłumienie pra­
sy socjalistycznejjzakazywanie-zfebrań Socjalisty­
c z n y  CL I tp .  p u p le r n j i j  v» Łi obT ~ a ^ t jo i i a m u .  K l n a a
kapitalistów pracuje bardzo dla socjalizmu, taki 
up. wypadek, jaki zaszedł z robotnikami kopalni 
nadreńskich, pomnożył niezmiernie siły socjali­
styczne. W  końcu wniósł Bebal rezolucję, żąda­
jącą ośmiogodzinnej pracy roboczej dziennie, zu­
pełnego zakazu używania dzieci do robót fabry­
cznych, rozszerzenia inspekcji fabrycznej na war- 
staty domowe, rozszerzenia prawa koalicji itp.

Socjalista V a i 11 a n t przetłumaczył mowę 
tę niezwłocznie na język francuski, a pewien An­
glik na język angielski. Tak deputowani francu­
scy jak angielscy obsypywali wywody posła Be- 
bla hucznemi oklaskami. W dalszej dyskusji po­
sypały się liczne pochwały na rząd szwajcarski, 
że pierwszy z rządów dał inicjatywę do między­
narodowego kongresu w sprawie ochrony robo­
tników. Pestanowiono rząd szwajcarski w usiło­
waniach jego celem zwołania kongresu do Bernu 
wszelkiemi siłami popierać.

Na posiedzeniu w zeszły czwartek donieśli 
nasamprzód niemieccy socjaliści, że na robotni­
ków dotkniętych katastrofą w St Etienne zło­
żyli 1000 franków i że po południu chcą złożyć 

| wieniec ua cmentarzu Pere Lachaise na grobach 
; bohaterów komuny. Następnie przystąpiono do 
! dalszych obrad nad międzynarodowem ustawo- 
| dawstwem fabryczuem. Socjalistyczny poeta M or- 
j  r i s  oświadczył, że jeszcze przed sześciu laty 

socjalizm w Anglii był tak dobrze jak nieznany 
że jednakowoż dzisiaj wzrósł do potęgi, z któr ’

S T A R A  C H O R Ą G IE W .
Z teki obrazów rodzinnych.

(Ciąg dalszy).
Pewnego wieczoru, gdyśmy wcześniej niż 

zwykle, zeszli się w ogrodzie, skorzystałem ze 
sposobności, aby wzmiankować o owem przyrze­
czeniu opowiedzenia mi czegoś o starej jedwa­
bnej chorągwi, którą widziałem z wiosną kołyszą­
cą się w jego oknie.
'-j — Dobrze pamiętałaś o obietnicy, panie

^ie, kiedy tak chcecie koniecznie...
— Ależ prosimy dziadunia! — zawołały 

.’em moje siostry, których poufałość zaczą- 
y Bię na ukradkowem rzucaniu bukietów 

•rzez otwarte ua rozścież okna, doszła wreszcie 
' tego, że tytułowały go w ten sposób.

Pan Marek zapalił fajkę, przesunął ręką 
j czole, jakby rozpierzchłe myśli zebrać pragnął, 

wreszcie zaczął w te słowa;
Było to przed rokiem trzydziestym. W kra­

ju, od dawna zbierało się Da wybuch, trzeba 
było sposobnej chwili po temu, aby mógł na­
stąpić.

Rodzice moi mieszkali na wsi. Z Warczycz 
wyniosłem wspomnienie błogich lat dzieciństwa, 
wpojoną głęboko miłość dla swoich i ziemi ro­
dzinnej. Ojciec mój, szlachcic starej daty, był 
dobrym sąsiądem, tęgim myśliwym, gościnnym, 
jak w Polsce gościnnemi być umieją, szczerym, 
otwartym i walecznym-

Matka — jak dawne polskie kobiety — po­
słuszną żoną, cichą pracownicą w domowem ma- 
»em państewku, królową. Ojciec nauczył mnie 
^onia dosiadać, robić bronią i dzielnie się bro­

nić. Matka wpoiła miłość Boga — a oboje zaś 
w głębi ich serc wiecznie tlejące uczucie : gorące 
umiłowanie ziemi ojczystej.

Takie zasady wyniósłszy z domu, oblany 
łzami sióstr i matki, uświęcony ojcowskiem bło­
gosławieństwem, ruszyłem w świat...

Czułem wielką, nieprzepartą ochotę do czy­
nu, do walki, do wydobycia się z uciskającej
D iew oli.

Tworzono ciągle nowe pułki. Brat mojego 
ojca, czyli stryj rodzony, Barnaba Dąbrowski, 
był pułkownikiem ułanów. Znacznie młodszy od 
mojego ojca, no o lat piętnaście, zachował po­
wierzchowność nadzwyczaj ujmującą i sympaty­
czną, iście młodzieńczą. Tak jak i wszyscy ogar­
nięci ogólnym prądem, widział w walce zaciętej
i bohaterskiej, drogę do wydobycia się z gnio­
tących pęt niewoli...

Przyjął mnie z otwartemi rękami. Wyści- 
skał serdecznie, ugościł i chwalił zamiar poświę­
cenia się służbie ojczystej.

Staliśmy obozem koło małego m iasteczka; 
o jedną milę od aiego leżała wieś Maliny, nale­
żąca do pani Zubkowskiej. Była to moich rodzi­
ców dawna znajoma. Przebywała wraz z swoją 
kilkunastoletnią córką Michaliną w sąsiedztwie 
Warczyc czas jakiś i wtedy ją poznałem...

— Kogo dziaduniu — przerwała nieuważnie 
siostra moja.

— Michalinę...
Pan Marek urwał i patrzył chwilę przed 

siebie. Widać to kobiece imię zbudziło w nim 
rój drogich wspomnień, bo jasno niebieskie źre­
nice dziwnie zwilgotniały mu w tej chwili.

Micia, jak ją wszyscy nazywali, było to 
młode, bo zaledwie siedmnastoletnie dziewczę, 
o czystej niewinnej duszy, wychowane w zasa­
dach staropolskiej cnoty. Posłuszna, eieha i skro­

mna, ujęja mu;e pierwszej chwili tą  swoją < 
dziewiczą prostotą i urokiem, jaki tchnął z całe j! 
jej p a aci. .uiał tafcą, sani% g |ówkę ja k '
ty G em u, zdobną bogactwem dwóch bujnych 
warkoczy, które zwykła była układać w koronę 
nad czołem. *

Czasu nie wiele, wystarczyło mi, abym so­
bie zdał sprawę z moich dla niej uczuć. Byłem 
młody, i do tej pory serce moje spało spokojnie. 
Para błękitnych jak niebiosa oczu Michaliny, 
otwórzmy mnie nieznane, a czarowne światy, 
pokochałem... Nie wiem, czy tak silnie i gorąco 
kochać dzisiaj umieją, jak ja miłowałem tę dziew­
czynę...

Wyznań między nami nie było żadnych — 
bawiła w sąsiedztwie zbyt krótko, a zresztą... 
młodzi... żyliśmy tylko szczęściem obecnej chwili. 
Po kilkumiesięcznym pobycie u swoich krewnych 
pani Łupkowska wróciła do Malin.

Można pojąć, jak moja radość była wielką, 
gdy dowiedziałem się, że pułk mój dłuższy czas 
miał przebywać w tamtych stronach. •*

Pierwszą wolną godzinę poświęciłem na zło­
żenie wizyty dawnej znajomej. Od naszej rozłąki, 
ciągle stały w myśli te  wielkie błękitne oczy, 
w których przy pożegnaniu wyczytałem odrobinę 
dla siebie uczucia.

Dosiadłszy dzielnego konia, w świecący i 
jasny mundur ułana przybrany, ruszyłem do 
Malin.

Powitano mnie serdecznie. Panna Micha­
lina zarumieniła się na mój widok, ukradkowe 
spojrzenie rzucając z pod rzęs długich i cie­
mnych. Odtąd się zaczęły promienne chwile me­
go życia, przyszłość malowała się przed oczyma 
jasna, piękna młodocianą wiarą. Wierzyłem 
w zwycięstwo, w odzyskanie wolności i odrodze­
nie ojczyzny...

Wszystko zawiodło m

Byłem z natury nieśmiałym. Mimo gorące­
go umiłowania Michaliny, nigdy uie potrafiłem 
zdobyć się na wyznanie...

Dzień, który niejako zawyrokował o moim 
losie, stoi mi żywo w pamięci — nigdy uie za­
pomniany. Późnym wieczorem wracałem konno 
do mojej' kwatery. Noc była cicha, letnia — ot 
taka jak dzisiaj'. Strop nieba zwieszał się błęki­
tny nademną, drżąc miliardami gwiazd bladych. 
Jechałem przez mały lasek brzozo wy. Spokojnie 
było — i oprócz monotonnego ćwierkania świer- 
szczów polnych, żaden głos nie nucił w przyro­
dzie. Koń mój szedł wolno stępa, z trendzlami 
spuszczonemi na szyję, a ja  w głębokiej pogrą­
żony zadumie, nie zwracałem uwagi na nic, co 
się działo dokoła.

Ozar nocy letniej ukołysał mnie rozmarza- 
jąco. Mówiono mi kiedyś, że gdy w życiu czło­
wieku ma się odbyć jakaś ważna zmiana, wspo­
mnienia z różnych epok młodości obsiadają go 
tłumnie, stawiając obrazy różnorodne.

Nie wiem, czemu, myśl moja osnuwać się 
wtedy zaczynała około małych, napozór nic nie 
znaczących wypadków z czasów ubiegłych...

Dom rodzinny, matka, ojciec i siostry prze­
suwały się przed oczyma mej duszy kolejno 
Widziałem się małym chłopcem, pierwszy raz 
dosiadającym konia, to znów zdawało mi się, że 
jeszcze jestem dzieckiem kilkoletniem, że leżę 
w mojem małem wypiatanem łóżeczku, rzucając 
się w gorączce... sny mnie dręczą okrutne, stra­
szne, które po chwili ukazują widok pochylonej 
nademną twarzy anielsko uśmiechniętej — mojej 
matki...

I  zdaje mi się, że i wtedy, gdy jechałem 
nocą cichą letnią, stały mi ciągle w myśli te 
trwożne, łagodne źrenice rodzicielki.

Nie wiem jak długo przebywałem w tej 
kontemplacji, gdy naraz posłyszałem przytłumio­

ny szelest kroków. Ręka moja machinalnie wstrzy­
mała konia; nadsłuchiwałem uważnie.

Po chwili na skręcie leśnej drożyny, ujrza­
łem rysującą się sylwetkę wysokiego, rosłego 
mężczyzny. Nie było bardzo ciemno; mogłem 
przymrużywszy oczy rozpoznać, że to był woj­
skowy. Szedł z rękoma założonemi w tył, kro­
kiem powolnym, zamyślony. Zbliżaliśmy się 
pośpiesznie ku sobie. Pierwszy mnie poznał, ą. 
podniósłszy głowę, zapytał:

— To ty Antosiu?
Był to głos mojego stryja. Zeskoczyłem 

szybko z kouia, i podszedłem ku niemu.
— Wracasz z Malin ? — rzucił drugie 

pytanie.
— Tak. Nie wiedziałem, że stryj zna panią 

Łubkowską, dodałem.
— Czy znam? Dlaczego nie mam znać? 

dawniej tam bywałem — odpowiedział mi gło­
sem dziwnym, niezwykłym.

Postępowaliśmy obok siebie; on, z rękoma 
w tył założonemi, ja, trzymając za trendzlę — 
karą.

— Uważam, że często tam bywasz, chciał­
bym wiedzieć, jaka jest tego przyczyna?

— Przyczyna? - -  szepnąłem onieśmielony, 
rumieniąc się gwałtownie. — A !... to dawna 
znajoma moich rodziców — wybąknąłem nao- 
statek.

— Czy pewne modre oczy nie wpadły ci 
zbyt głęboko do duszy, chłopcze? Oczy panny 
Michaliny — dodał.

Nie wiem, dlaczego mimo ochoty wypowie­
dzenia stryjowi o moich uczuciach otwarcie i 
szczerze, dawałem odpowiedzi niejasne, wymi­
jające.

— Proszę cię Antosiu, nic nie ukrywaj 
pŁzedemną, zależy mi coś na tem. (O. d. n.)

Ceela,
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się każdy liszyd musi. Deputowany austrjacki dr. 
A d l e r ,  redaktor zawieszonego niedawno temu 
czasopisma socjalistycznego Gleichheii, oświad­
czył tak samo, że prześladowanie socjalistów 
w Austrji ich szeregi tylko powiększyło i wzmó- 
eniło, a zupełnie podobnie donosili o wzroście 
socjalnej demokracji reprezentanci holenderscy, 
amerykańscy, belgijscy, rosyjscy i rumuńscy. 
Posiedzenia obu kongresów są publiczne.

W  obu kongresach biorę udział także de­
legaci płci żeńskiej i tak n. p. w kongresie Mar- 
listów  delegatki z Anglii, Niemiec i Ziem pol­
skich.

Przy głosowaniu decyduje zwykle liczba 
obecnych, postanowiono jednakowoż że na wy­
padek, iż reprezentanci chociaż tylko jednej na­
rodowości przeciwko powziętej uchwale zaprote­
stują, głosowanie nastąpić ma według narodo­
wości.

W  kongresie Marzistów bierze także udział 
kilku anarchistów; jak się jednak zdaje, nie 
chcą socjaliści pod żadnym warunkiem pozwolić 
na jakiekolwiek przeszkody ze strony anarchi­
stów. Już na pierwszem posiedzeniu przyszło do 
starcia pomiędzy Marzistami a anarchistami, 
którzy hałaśliwie odmawiali kongresowi prawa 
przemawiania w imieuiu robotników. Zatarg za­
kończył się wydaleniem hałasujących ze sali.

Bismark Jako ekonomista.
W r. 1874 sławą uwieńczony kanclerz nie­

miecki w chwili umęczenia i irytacji rzekł do 
jednego z wiernych swoich:

— Zaczynam się nudzić, wielkie dzieła już 
są dokonane. Cesarstwo niemieckie wskrzeszone 
i uznane, a teraz należy tylko uprzedzać koa­
licje, które się zawsze tworzą przeciw państwom 
wzrosłym w potęgę. Zresztą jeżeliby nawet 
Francja poozeła marzyć o odwecie, aliantów 
przeciwko Niemcom nie znajdzie, a bez sojusz­
ników zadanin nie podoła. Wiec cóż mara czy­
nić w takich stosnnkaeh? Szadzić wewnętrznemi 
sprawami państwa r  Przypuśćmy, że pod wielo­
ma względami nie jestem zadowolony z obecnego 
system u; w takim razie często przychodzi mi 
na myśl złożyć godność kanclerską i postarać 
się o mandat poselski, stanąć w szeregach opo­
zycji i każde ministerjum na śmierć maltretować.

To było powiedziane z umęczenia i iry­
tacji; rok bowiem 1874 stał się początkiem 
energicznych i namiętnych prac ks. Bismarka 
na polu ekonomii państwowej.

Na tom poln dyplomatyczny dyktator Eu­
ropy był od początku dyletantem. Sam o sobie 
powiada: „Nie jestem w sprawach gospodarczych 
specjalistą, ale mam doradców, którzy nie celują 
twórczemi myślami, a po prostu idą dawno wy­
deptaną drogą. Ja więc muszę sam wymyślać 
reformy i szukać wykonawców, gdzie się uda“.

Z reform w ten sposób wymyślonych i wy­
konanych wynikł i ukształtował się w przeciąga 
lat 15 ekonomiczny system ks- Bismarka, który 
porwał całą łączność z tradycjami związku ełowe- 
go, wstrząsnął podstawami samopomocy, zatrwo­
żył Europę i oswoił narody z myślą, że zada­
niem państwa jest regnlować dochody i rozchody 
bogactwa narodowego.

Szczegółowo3 wszystkiemi okresami tej po­
lityki zajmuje się świeża książka Poschingera 
„Es. Bismark jako ekonomista polityczny."

Pierwsza część sięga do r. 1880, kiedy ks. 
Bismark mianowany został praskim ministrem 
handlu. Autor zapytuje, czy kanclerz rzeczywi­
ście jest ekonomistą i odpowiada : „Wszakże nie 
był dyplomatą, gdy go posłano do Frankfurtu 
na sejm związkowy, a mimo to, wkrótce zaszedł 
dość daleko". Autor gorącym jest czcicielem kan­
clerza, podobnie, jak Maurycy Busch i Łotar 
Bucher; przyznaje, że twórca jedności niemiec­
kiej nie oddawał się zbytniemu badaniu Ricearda 
i Malthusa, ale „potężna jego inteligencja i ener­
gia pozwalały mu tak samo wyczerpująco jak o 
sojuszach państwowych, rozprawiać także o ro­
zmaitych podatkach i taryfach".

Autor zresztą nie umie czy nie chce pogo­
dzić tej sprzeczności, która zachodzi pomiędzy 
pogardą, z jaką dawny Bismark przemawiał o 
ekonomistach, a tym gorączkowym zanałem, z ja­
kim późniejszy kanclerz buduje reformy. „Es. 
Bismark stara się być dla narodu niemieckiego 
kardynałem Bichelieu i Colbertem"... W tym 
eelu, zdaniem p. Poschingera, zawarł sojusz ze 
stronnictwem agraruem a ideałem jego teraźniej­
szym jest jak najwyższy rozwój wielkiego prze­
mysłu niemieckiego.

Podaje autor reminiscencję. Kiedy książę 
Bismark piastował godność prezydenta ministrów 
pruskich, pewnego razu robotnicy z Beichenheim 
pragnęli się dostać do króla z zażaleniem na 
fabrykanta. Minister spraw wewnętrznych nie 
chciał ich puścić, ale Bismark zawował: „Kró­
lowie Prus nigdy nie byli królami bogatych. 
Frydryk Wielki, gdy jeszcze był następcą tronu, 
powiedział: sQuand je  serai roi, je  serai un vrai 
roi de* gueux‘ .

To powiedzenie wielkiego króia przypomi­
nało się także znakomitemu mężowi stanu, gdy 
wszedł w przelotny stosunek z Ferdynandem 
Lassallem, w stosunek, który niepomiernie gnie­
wał ministra handlu, hr. Itzenplitza.

Sadowa i Sedan rozwiały marzenia w mio­
dowych miesiącach nowego cesarstwa ks. Bismark 
panował nad większością liberalną, a finanse kwi­
tły. Żajęty glorją Hohenzollernów, twórca Ger­
manii pruskiej zdał całą ekonomię państwową ua 
barki Delbriicka, którego nazywał Gueisenauem 
swoim. Niedługo wszakże trwała miłość...

W r. 1878. nastąpiło wielkie przesilenie, 
kwiaty finansów praskich opadły, a Bismark we­
spół z Austrją począł przemyśliwać nad ratowa­
niem fzachwi&nego dobrobytu; wtedy po raz 
pierwszy wynik projekt upaństwowienia kolei 
żelaznych i o ten projekt rozbiła się karjera nie­
ugiętego Delbriicka.

Autor książki, poświęconej 15. leciu ekono­
micznej działalności kanclerza niemieckiego, opo­
wiada z tego okresu następującą anegdotę:

Bismark z powodu projektu kolejowego Mai- 
bacha przemówił się ostro z beujaminkiet swo­
im. Delbrllok potem poszedł do domu, a zjadłszy 
obiad, rzekł do m ałżonki: „ Droga żono, chodźmy 
teraz szukać mieszkania"... „Jaktol" zawołała 
droga żona „wszak mamy skarbowe mieszkanie!” 
W tem zadzwoniono i przyniesiono Delbrlłckowi 
dymisję...

Delbrhck nie chciał kapitulować, widząc, że 
ks. Bismark otwarcie sprzymierza się z prote- 
kojonistami, szczególnie z Varnbfillerem i Kar- 
dorffem.

„W owym czasie system wolnego handlu 
doszedł do swej wyżyny".

Antor opowiada szczegółowe dzieje tej wal­
ki, porusza obszernie epizod rokowań z Austrją 
o konwencję Głową, a w końcu taki sąd wydaj

„Myli się całkiem ten, kto sądzi, że ks. Bi­
smark jest protekcjonistą. Oń radykalnie zmieni 
swoje stanowisko w chwili, gdy sąsiednie mocar­
stwa zrzneą cłowe swoje przegrody, a nawet je ­
szcze wcześniej, jeżeli tylko spodziewać się bę­
dzie możua, że przykład Niemiec i iuue państwa 
pobudzi do zmiany polityki handlowej. Jest od 
zwolennikiem podatków ochronnych, jeżeli tylko 
tego wymaga dobro państwa. Baz sprzeciwia się 
związkowi cłowemu z Austrją, a potem z nim 
sympatyzuje, jak mu wskazuje wzgląd polityczny. 
Jedyną gwiazdą przewodnią ks. Bismarka jest 
pożytek Niemiec i ich rozkwit rzeczywisty*.

Autor w ten sposób umywa kanclerza ze 
wszystkich .p e c h ó w  w obec obozu liberalnego, 
przyznaje. Ze często „był nietylko ministrem, ale 
i agitatorem", a zresztą mimowoli przez całą 
swoją książkę przeprowadza dowód, że w ciągu 
15 lat swojej pracy ekonomicznej, ks. Bismark 
był chwiejącym się w zasadach dyletantem, który 
wszakże odnosił zwycięstwa dla tego, że równo­
cześnie był wszechwładnym mężem stanu.

Pam iątki paryzkie.
Jedna z dwóch istniejących w Paryżu drukarń 

wydała obecnie nie pozbawioną dla nas interesn 
książeczkę informacyjną, w której starano się zebrać 
wszystko, 00 dotyczy polskich rzeczy, ludzi i pa­
miątek w Paryżu. Ż obrazem tym w głównych zary­
sach zapoznamy naszyeh czytelników, z których nie­
jeden zapewne dla zwiedzenia wystawy wszechświa­
towej nad Sekwaną w tym roku zawita.

Zaczynamy od świątyń. Otóż w kościele św. 
Seweryna, niedaleko bnlwaru St. Michel, na lewym 
brzegu Sekwany mieśoi się dziś w zakrystjf, po prze- 
przebudowanin kościoła, obraz Matki Boskiej Ostro­
bramskiej pędzla Wańkowicza, złożony w darze orze* 
mistrza Andrzeja Towiańskiego; w kościele Saint- 
Germain-des-Prćs znajduje się pomnik grobowy Jana 
Kazimierza, a pod nim królewskie lego serce, ofiaro­
wane mnichom klasztorn. którego był ongi opatem.

Na Pałaou Sorawiedliwośoi, położonym na wy­
spie paryzkiego Citó, odnaleźć można drobną pamiąt­
kę z ozasów Henryka Walezjusza, a mianowicie herb 
polski, złączony z franenzkim i umieszczony nad sta­
rożytnym zegarem, widzialnym z ulicy.

Na Łuku tryumfalnym przy placu Gwiazdy, po­
stawionym na pamiątkę zwyoięztw Napoleona I  i po­
krytym licznemi napisami, czytać można nazwy miast 
oraz nazwiska: Poniatowskiego, Knlaziewioza, Chło- 
piokiego, Sułkowskiego, Zająozka Dąbrowskiego.

W muzeum Luwru oglądać można portrety Ha- 
rji Leszczyńskiej i króla Stanisława.

W Collćge de Franee medalion Miekiewioza, 
wespół z medalionami Mioheleta i Qnineta, umieszczo­
ny w sali ioh wykładów.

Pomiędzy nazwami ulie s Dotykamy się z rne 
Radziwiłł, w środku miasta, gdzie stał pałac Radzi- 
wiłłów, Paseage Radziwiłł, Bouleyard Poniatowski, 
w wielkiem kole bulwarów tak zwanych zewnętrz­
nych, noszących nazwy marszałków armii francuskiej, 
rue Copernio, w Passy i dodamy, rue de la Yistule, 
„ulica Wiślana", mała uliczka przedmiejska w kie­
runku Iyry, nie wiem dlaozego tak nazwana.

Groby w Paryżu stanowią najpoważniejszą część 
naszyeh pamiątek; jest ioh bardzo wiele. Na Póre- 
Lachaise trzydzieści kilka grobów i jeden zbiorowy, 
między niemi zaś Chopina, Klementyny z Tańskich 
Hofmanowej, Teodora Morawskiego, dr. Seweryna Ga- 
łęzowskiego, Nabielaka, Wysockiego, dalej Ewy z hr. 
Rzewuskich Bal tkowej i wielu innych. Na cmenta­
rzu Montmartre znajduje się do pięćdziesięciu mogił 
polskioh, między któremi dziewięć grobów zbioro­
wych. Spoozywają tu śmiertelne szczątki Juliusza Sło­
wackiego i Bohdana Zaleskiego. Na cmentarzu Mont­
parnasse znajduje się dwa groby zbiorowe i kilkana­
ście pojedyńezyoh. Spoozywają tu : Kazimierz Grego- 
rowisz. Apol. Pluciński, Cypijsn Norwid, Henryka 
Lewenhard i inni. Na cmentarza w Montmorenoy pod 
Paryżem : Adam Miokiewicz, J. U. Niemcewicz, Knia- 
ziewioz, Karol Sienkiewicz, Wł. Zamoyski, F Wro- 
tnowski, Enstaohy Januszkiewioz, Antoni (Reszczyń­
ski, Bron. Zaleski, Wojciech Sowiński, Józef Szer- 
mentowski, Klaudja Potocka, Zofia Węgierska, Delfi­
na Potooka i wielu innych. Na cmentarzu w Juvisy 
pod Paryżem: J. N. Janowski i kilka innych gro­
bów. Od roku 1884 istnieje w Paryża komisja, 0- 
piekująoa się grobami.

Duchowieństwo polskie ma w Paryża swą mi­
sję i kościół Wniebowzięoia przy ulicy Saint Honorś, 
263 bis. W Paryżu mieszka 16 księży; w Wersalu 
znajduje się klasztor panien Wizytek polskich.

Z instytuoyj wymieniamy : Towarzystwo histo­
ryczno-literackie i biblioteka polska, quai d’Orlćans 
6, istniejące od r. 1832; towarzystwo liczy obecnie 
87 członków. Prezesem jest ks. Wład. Czartoryski. 
Biblioteka liczy dzieł 50.000. codziennie otwarta dla 
publioznośoi. Szkoła na Batignolles, ulica Lamande 
15. Stowarzyszenie b. uczniów szkoły liozy 270 
członków. Wydaje buletyn w języku franenzkim. In­
stytut panien w Paryżu istnieje od r. 1844 przy Ho­
telu Lambert. Istnieje także stowarzyszenie b. uczen­
nic tego zakłada. Instytucja „Czci i chleba", stowa­
rzyszenie zapomogowe i emerytalne, istnieje od roku 
1862. Zakład św Kazimierza, dom przytułku dla 
starców i sierót istnieje od r. 1846 przy ulicy Che- 
yaleret 119 i posiada filię w Juyisy pod Paryżem. 
Towarzystwo dobroozynnośei dam, zawiązane w r. 
1834, ma dziś za przewodniczącą hr. Izę Działyńską; 
siedzibą tow. jest Hotel Lambert. Konferencja św. 
Wincentego a Paulo istnieje od lat 26 ; pierwszym 
jej przewodnieząoym był Kalinka, ma na oeln przy­
chodzenie z pomocą staroom, chorym i biednym. Pre­
zesem konf. jest szambelan Wł. Zdzitowieoki. Wy­
mieniamy dalej: tow. praonjąoyeh, założono w roku
1864 i Czytelna przy ulicy de l’Arbre seo 46, „Spój­
nia", tow. kształoąoej się młodzieży w Paryża i po- 
moey wzajemnej, rne de la Glacióre 20; To warzy 
stwo filharmoniozne, wreszoie instytnoję związku i 
skarbu.

Pism polskioh wychodzi w Paryżu trzy, znaj­
duje się też księgarnia luksemburska p. Wł. Miokie- 
wieża, wejście z podwórza, przy ulioy des Grands- 
Augustins 6 i dwie drukarnie: A. Reiffa, rue du 
Four 3 i S. Nieoiuńskiego, rue St. Jaoijues 189.

Kolonia polska stale zamieszkała w Paryżu, 
liozy kilka tysięcy osób. Między temi znajduje się : 
architektów 3, aptek 2, artystów malarzy 13, art. 
rzeźbiarzy 4, ozapników 7, dentystów 3, domów ko­
misowych 9, fabryka ksflów 1, kwiatów 5, fotografij 
7 fabryoznych przyrządów eświetlająoyoh 1, fryzje­
rów 1, herbarystów 2, introligatorów 1, inżynierów 
19, jubilerów 5, krawców 9, lekarzy 26, litografia 
1, mechaników 3, magazynów mód 2, muzyków 6, 
produkty chemiczne 3, spożywcze 6, restauraoyj i 
kawiarń 8, rysowników 2, rytowników 2, składów 
bielizny 2, fortepianów 1, rycin 1, stolarzy 3, szew­
ców 6, tapicerów 3, tłómaozy 1, zegarmistrz 1, wy­
roby kauozukowe 1.

Mili miejscowa i mwmi
Lwów dnia 23. lip ca.

* M ianowania. Ministerstwo handlu przenio­
sło starszego zarządoę pocztowego, Adolfa Korneckie­
go ze Lwowa do Brodów.

* Odznaczenia. Profesor uniwersytetu lwow­
skiego Ludwik Kloss, następnie Miohał Wołoszyńaki 
w K»óozndze, właściciel dóbr Stefan Żarski w Bełzie 
i pani Anna Romanowska w Sokala, otrzymali pa­
pieski krzyż honorowy pro ecclesia et pontifice.

* Z un iw ersy te tu . P. Eliasz Mantel, rodem 
z Przemyśla, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw. Na tymże uniwersytecie otrzy­
mali stopnie magistrów farmaoji: pp. Teodor Ale- 
ksandrowioz, rodem z Jordanowa, Jan Cetera z Choj­
nika, Józef Ganak z Krakowa, Kazimierz Hommó z 
Leżajska, Stanisław Jaszcz z Radomyśla, Feliks Ra­
domski z Sanoka, Czesław Michalik z Chrzanowa, 
Karol Langfort z Brzeżan, Zygmunt Marooin z Kra­
kowa i Kazimierz Pszorn z Krakowa.

Stopień doktora teologii uzyskał w uniwersyte­
cie wiedeńskim ks. Tytus Myszkowski.

* Cesarzowa E lżb ie ta  wraz z aroyks. Walerją 
uda się z końcem sierpnia br. na dłuższy pobyt do 
Merami.

* P . Zygm unt P rzyby lsk i, autor „Wioka i 
Wacka", bawi w Iwoniozu.

* M ichał M arkiewicz, profesor rzeszowskiego 
gimnazjum, przenieśmy na własną prośbę, w stan 
spoczynku, objął posagę profesora historji w zakła­
dzie wyohowaezym Jezuitów w Ohyrowie.

* Ks. H en ryk  O rleański powracający ze swej 
podróży po Japonii, Chinach i Azji środkowej, bawi 
obecnie w Moskwie.

* Z życia tow arzyskiego. "W Krakowie od­
był się ślab p. Stefena Twardziokiego dyrektora ko­
palni nafty w Lipinkach z panną Karoliną Lublioką 
i śłnb p. Stanisława Stabrawy z p. Rozalią Szpelką.

* Zm arli. Br. Ernest Brenner v. Felsaoh b. kon­
sul jeneralay Austro-Węgier w Warszawie zmarł 
w Baden.

* Egzam in kw alifikacyjny dla nauozyoieli 
szkół ludowych rozpocznie przed komisją egzamina­
cyjną w Rzeszowie 19, września. Podania zaopatrzo­
ne a) w krótki opis przebiegu życia z podaniem 
przebiegu edbytyoh nauk, b) w świadectwo dojrzało­
ści i e) dowody najmniej dwuletniej praktyki nau­
czycielskiej, należy wnosić za pośrednictwem swej 
przełożonej Rady szk. akr. do komisji egz. najdalej 
do 8 września b. r. Podania później wniesione nie 
mogłyby byó uwzględnione.

* Z ło ty  m edal przy tegorooznem zamknięciu 
kursów w sokole sztuk pięknych w Krakowie przy­
znała dyrekcja w sobotę p. Wincentemu Wodzinow- 
skiemu za obraz pt. j,Na swojską nutę". Medale 
srebrne otrzymali p. Piotr Niziński, uczeń kursu YL 
oraz p. Leon Wein, uczeń HI. kursu.

* Z B ady szkolnej k rajow ej. Uchwalono 
wykluczyć kilku uczniów gimnazjom tarnowskiego ze 
wszystkich szkół średnioh w Galicji i postanowiono, 
że w dniaoh, w których odbywa się nabożeństwo ża­
łobne za cesarza Ferdynanda i *a oesarzowę Marją 
Annę nauka odbywać się będzie tylko po południu.

* Pom nożenie  posterunków  żan d arm erjl 
w  G alicji. Na mocy ustawy finansowej z r. b. po­
stanowiło ministerstwo obrony krajowej zwiększyć do­
tychczasowy stan iandarmorji o jednego sztabowego 
oficera, o jednego oficera rachunkowego, dziewięciu 
oficerów wyższych, jednego wachmistrza, 51 komen­
dantów posterunkowych 1 {Postenfuhrer)  ł 192 żan­
darmów.

Zwiększenie siły iandarmerji miało na celu 
utworzenie nowego oddziału komendy w Jarosławiu, 
przydzielenie po iednym niższym oficerze do szkół 
żandarmerii we Lwowie, Krakowie, Rzeszowie, Prze­
myślu, Tarnopolu, Stanisławowie i Sanoku, a nadto 
utworzenie nowych 48 posterunków, oraz pomnożenie 
niektórych dotyohozasowyoh posterunków o 37 ludzi.

Pomnożenie istniejących już posterunków w za­
chodniej Galicji nastąpi w Białej i Kozaoh pow. bial­
ski i w Trzoianie pow. rzeszowski.

Nowe posterunki zostaną wprowadzone w życie 
dopiero z dniem 1. września br. Oczywista, że wobec 
tak wielkiego pomnożenia stanu żandarmerii, okazała 
się potrzeba przyjęcia nowych ludzi, oraz poduczenia 
ich do nowego zawodu. W tym oeln krajowa komen­
da żandarmerji otworzyła we Lwowie 6 miesięczny 
kurs naukowy dla aspirantów żandarmerji, który trwać 
będzie do połowy grudnia br. Kurs ten dla jednyoh 
i tych samych aspirantów trwać ma jednak tylko trzy 
miesiąoe, w ten spesób około 120 żandarmów ukwa- 
liflkowanyoh wyjdzie ze szkoły już wo wrześniu, dru­
gie tyle zaś w grudniu br.

Tak znaczne powiększenie stanu żandarmerji 
było dla bezpieczeństwa publicznego nader pożądane, 
gdyż odtąd dotychczasowe posterunki będą miały zna- 
oznie mniejsze rewiry do patrolowania, a tem samem 
będą w możności wykonywać swą służbę o wiele 
skuteczniej. Fundusz krajowy ponieść jednak musi 
nowe, znaczne efiary, spowodowane kosztami kwate- 
runkowemi.

* W ydalani© Polaków . Między Rosją a Niem- 
oami zawartą została, wedle Kur. Warsa., następu­
jąca umowa na lat dwa: Przebywający w granicach 
Pras poddani rosyjscy, poehedząoy z Królestwa oraz 
z gub. kowieńskiej i kurlandzkiej, również jak pruzoy 
poddani, przebywający w dwóch wymienionych gu­
berniach lub w Królestwie bez dowodów legityma­
cyjnych, niemniej jak włóczęgi bez środków utrzyma­
nia, będą wysyłani przez landratów i pogranioznyoh 
naczelników powiatów do miejsc pochodzenia. O ka- 
żdein wysłanem w ten sposób indywiduum natych­
miast zostanie zawiadomiony praski landrat, a w Kró­
lestwie naozelnik właściwego powiatu. Jeżeli zaś in­
dywidua te mają lsgityuiaeje lub inne papiery, leoz 
przetrzymane nie więoej niż rok jeden, wówczas ko­
respondencja między landratem a naczelnikiem po­
wiatu przeprowadzaną nie będzie, a landrat i naozel­
nik powiatu obowiązani są podobne indywidua przy­
jąć bez żadnyoh formalności, aby tylko dowody jego 
były w porządku. Najbliższe komory pograniczne będą 
punktem zbornym dla wysłanych indywiduów. Ko­
respondencja, tycząca się rosyjskich poddanych, nie 
pochodzących z Królestwa lub z gnb. kowieńskiej i 
kurlandzkiej, przeprowadzoną będzie w drodze dyplo­
matycznej.

* W  K ryn icy  bawiło od 15. maja do 15. lipoa 
br. rodzin 1149, osób 1961, a w Ze g e  s t e w i e  
od 15. maja do 14. lipoa br. rodzin 199, osób 343.

* P ó łm ilionow a  w ygrana. W sprawie Far- 
kasa telegrafują z Temeszwaru 22. bm .: „Po trzy- 
godzinnem przesłuchaniu przyznał się Farkas do wi­
ny w zupełności. Znaleziono suknie męzkie małej 
Margit Telkessy, która wyoiągała numera. Spodzie­
wane są aresztowania nowych współwinnych.

Z B u d a p e s z t u  donoszą, że z powodu spra­
wy Farkasa rząd węgierski znieść ma zupełnie małą 
loterję.

Jak wiadomo, zainkaaował Farkasfwe Wiedniu 
około pół miliona zł., z których zaledwie 200.000 zł. 
złożone w kasie oszozędnośoi, rząd obłożył kondyktem. 
Ciekawa rzeoz, ozy śledztwo wykryje, oo ślę stało

z resztą pieniędzy i ozy władzom skarbowym uda się 
uzyskać napowrót tę kwotę. W każdym razie wynika 
z dotychczasowego śledztwa, że kontrola przy cią 
gnieniu zawsze była bardzo liczną i że wszystko po­
legało jedynie na dobrej wierze urzędników loteryj 
nyoh. Wiara w loterją skutkiem sprawy Farkasa zna­
cznie zmalała — jedynym sukcesem całej tej sprawy 
byłoby to, gdyby się ona przyczyniła do zniesienia 
demoralizującego tego przedsiębiorstwa.

* D ar cesarsk i. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gminom Michowa i Wełykie, w po­
wiecie dobromilskim na budowę wspólnej szkoły, za­
pomogę w kwocie 100 złr.

* W ydział k ra jow y  udzielił zarządowi krakow­
skiego oddziału Towarzystwa pedagogioznego kwotę 
500 zł. tytułem bezzwrotnej subwencji na urządzenie 
w Krakowie kursn ferjalnego dla nauki zręoznośoi 
(s ojdu), który trwać ma od połowy lipoa do końca 
sierpnia br.

* D ar d la  un iw ersy te tu . Dr. Władysław 
Kretkowski złożył w darze uniwersytetowi Jagielloń­
skiemu kwotę 100 złr. z przeznaczeniem na zakupno 
dzieł treści filozoficznej dla biblioteki uniwersyteckiej.

* K onkurs rozpisał Wydział Rady powiatowej 
w Nowym Targu na posadę konduktora powiatowego 
z roozną płacą 500 zł. i ryczałtem na objazdy 200 zł. 
i gmina miasteczka Kozłowa w powieoie Brzeiańskim, 
na posadę lekarza miejskiego z płacą roozną 400 zł.

* Śledztwo w spraw ie oszustw em ig ra­
cy jnych  w Oświęcimie zostało ukońozone. Akt o- 
skarzenia drukowany in folio jako rękopis w 200 
egzemplarzach, obejmuje 49 arkuszy ; akt ten prze­
słano >.becnie do Wadowic, gdzie się proces odbędzie 
za kilka tygodni.

* O rder d la kobiet, które się odznaczają cno­
tą i pracą dla kościoła, ustanowił papież. Patrjareha 
jerozolimski za zgodą Piusa IX. począł był w roku 
1866 nadawać kobietom krzyż kawalerów grobu św., 
obecnie Leen XIII. ustanowił ten order jako insty­
tucję stałą „dam grobu św." we wszystkich trzech 
klasach. Damom tym przyznany będzie zarazem tytuł: 
„Domina Saori Sepnlori." Insygnia orderu noszone 
będą na lewej piersi.

* Spalona u a  stosie. O nader senzacyjaym 
i tajemniczym wypadku donoszą z Poręby Radlnej 
pod Tarnowem. U tamtejszego gospodarza Frysztaka 
służyła niejaka Marjanna Kozik, rodem z Łowozówka, 
kobieta cnotliwa i pobożna, ale bynajmniej nie fana­
tyczka. W zeszłą niedzielę widziano ją jeszcze w ko­
ściele, ale tegoż dnia po połndnin znikła. Na dragi 
dzień doniesiono gospodarzowi, że w jego lesie w nocy 
się paliło. Poszedłszy na miejsce znalazł on na krań­
cu lasu spalenisko, a na niem zwęglonego trupa. 
Gdy zwołano lndzi ze wsi i zajęto się rozpoznaniem 
ciała, poznano po chustce i nieco jeszcze po twarzy 
znikłą dzień poprzód Marjannę Kozik, którą też nie­
bawem pochowano. Gdy zawiadomiono sąd o wy­
padku, zjechała tegoż dnia po południu komisja z sę­
dzią śledczym p. Smoleokim, który nakazał ekshu­
mować zwłoki i zarządził sekoję. Ta nie wykazała 
jednak nio więoej nad to, że denatka nie była przy 
nadziei. Wdrożone śledztwo sądowe ma obecnie roz­
strzygnąć trudne do rozwiązania zagadnienie, ozy 
w danym wypadku zaohodziło samobójstwo ozy mor­
derstwo. Wypadek wywołał w okolioy wielką sensaoję.

* P o d e jrzan a  w łasność. W Winnikaoh przy- 
trzymano Marję Tasowską na podejrzanem sprzeda­
wania złotego zegarka z takimże łańcuszkiem. Zna­
leziono przy niej także dwie sztuki perkalu i buciki 
damskie. Tasowska zeznała, że skradła te rzeozy swo­
jej słożbodawczyni, jakiejś żydówce przy ulicy Kra­
kowskiej, która ma się trudnić krawiectwem.

* P o żar. W historyozyem miasteczku Stołowi- 
ozaoh (pow.. nowogrodzki) w czasie osławionej uro­
czystości jubileuszowej skasowania nnji powstał pożar 
z niewiadomej przyczyny, od którego spłonęło do 
szczętu około 40 domów. Lndnośó w popłochu tło­
czyła się rozpaczliwie. Opowiadają e kilku kaleotwaoh 
oięikioh i o wielkiej stracie mieszkańców.

* Odezwa do ofiarności pub licznej. Otrzy­
maliśmy następujące pismo z prośbą o umieszczenie: 
D. 11. bm. spłonęła prawie do szczętu wieś Zagó­
rze w pow. chrzanowskim. Pożar zniszczył zupełnie 
106 domów, 49 stodół i 78 stajen. Oprócz gruzów, 
zawalonyoh kominów, nic z goła zmaterjałn drewnia­
nego nie pozostało; wszystko, obróoiło się w popiół i 
perzynę. Znajdująoe się w sadach drzewa owooowe, 
tudzież dzikie drzewa a nawet wystające z ziemi ko 
rżenie spaliły się, co więoej ziemia w tym najgorę­
tszym dniu obecnego lata wysuszona opałami, przed­
stawia na miejsou pożogi ozerwoną wypaloną skorupę.
0  sile i rozmiarze klęski najdosadniej przekonać mo­
że okolieznośó, że największy z miejscowych budyn­
ków tj. karczma w ciąga czterech minut uległa zu­
pełnemu zniszczeniu. Gała wieś przedstawia obraz 
niesłyohanego spustoszenia, zaledwie bowiem tylke 
kilkanaście domów pozostało nietkniętych a 718 osób 
dotkniętych przerażsjąoą klęską, pozbawionyoh mienia, 
przytułku, odzieży, wszystko bowiem padło pastwą 
płomieni, ohroni się w nieopisanej nędzy po polach
1 lasach, nie ma bowiem w pobliżu wsi i budynków, 
w któryonby nieszozęśliwi znaleźć megli choćby tym­
czasowe pomieszczenie.

Zawiązany z ramienia Rady powiatowej komi­
tet. zwraoająo się do ofiarnośoi pnblioznej uprasza o 
udzielenie dla nieszczęśliwych pogorzelców zapomóg 
wszelkiego rodzaju w odzieży, żywności i pieniądzach, 
wszelki zaś choćby najmniejszy datek stanowi praw­
dziwie niezbędną pomoo dla srodze dotkniętych po­
żarem.

O nadsyłanie datków uprasza się uprzejmie pod 
adresem: ks. kanonik Papuziński proboszcz w Babi­
cach poczta Lipowiec.

* S tan pow ietrza . Obserwatorjnm szkoły poli­
technicznej donosi 23. lipoa:

W  ubiegłej dobie, lioząo od 12. godz. w połu­
dnie, mieliśmy wiatr południowo - zaohodni , niebo 
w części pogodne, a powietrze miernie wilgotne.

Średnia temperatura doby była 20'7° O; naj­
wyższa 26‘6° O, najniższa 14 9a O w nocy.

Przed 7. wieozorem rosił deszcz wcale nie­
znacznie, zresztą mieliśmy piękną pogodę.

Zniżka barometryozna 745—750 mm. znajdo­
wała się w Danii; zwyżka 765—760 w zaoh. Fran­
cji; zniżka drugorzędna w Finlandji.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo­
rza był dziś o 9 rano 762 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 28. lipoa:

Wiatr z południowo - zachodniej strony, średnia 
temperatura doby około 20° O, niebo w ozęśoi po­
godne, a powietrze miernie wilgotne; pogodnie.

* J u t r o ,  d- s4 - fipoa: św. Krystyny P. — 
św. Prokta M.

O F I A R Y .
Wny Pan Jan Korwin » Jureeekowy na­

desłał do naszej administracji złr. 5 na sarkofag dla 
A. Mickiewicza, które przesyłamy do przewodniczące­
go komitetu dr. Weigla w Krakowie.

N a k o 1 o n i e w a k a o y j a e. Na uozoie po­
żegnalnej, urządzonej we czwartek dla p. Zygmunta 
Gzarnomskiego inżyniera kolei Państwowej z powodu 
przeniesienia tegoż do dyrekcji krakowskiej, zebrano 
i nadesłano do naszej redakcji na korzyść kolonii

wakacyjnych 12 złr., które odesłaliśmy do zarządn 
Towarzystwa pedagogioznego.

— Z Zakopanego. W bieżącym roku sprowa­
dzono mnzykę z Nowego Sącza, grającą 4 godzin 
dziennie, 2 przed południem w kasynie, 2 po połu­
dniu w lasku, zrobiono układ z Tow. tatrsańskiem, 
na moey którego wszyscy goście mogą korzystać z czy­
telni Towarzystwa i pomnożono liczbę ławek na dro­
gach, prowadzących do miejso spacerowych. Dla ła­
twiejszego orientowania się zaprowadzono nowe po­
numerowanie ulic na wzór miasta itd.

Według ostatniej listy gości bawiło w Zako­
panem do 17. bm. rodzin 320, osób 915. Z wybit­
niejszych osobistości bawią w Zakopanem: dr. Asnyk 
Adam z synem, dr. Sokołowski August z rodziną 
Piotr Staohiewioz, artysta malarz, dr. Czerny, prof 
uniwersytetu, Zborowski Al., b. radca namiestniotwa, 
Zdański, starszy radca sądu kraj. i wielu innych, 
z stale mieszkających w Zakopanem zjechali: pp. 
Niemiryoze, dr. Markiewicz, Eljasz W., Jazdewsoy 
z Londynu, Gnoińsoy i inni.

W przejeździć do Szczawnicy bawił w Zasi 
panem prezydent kolei państwowyoh br. Czedik w to­
warzystwie naczelnika dyrekcji krakowskiej p. Kolo- 
azyarego. Br Czedik zwidzi! szkołę snycerską, i mu­
zeum tatrzańskie. Przybył w tych dniaoh do Zako­
panego właściciel hr. Zamojski. Prześliczna pogoda, 
jakiej najstarsi przewodnicy tatrzańscy jak Wala Ję­
drzej nie pamiętają, sprzyja w całej pełni, to też 
liozba gości przybywających wzrasta z dniem każdym.

Zakład wodoleczniczy dr, ,G h r  a m o at wybor­
nie urządzony, przepełnionym jeat już od 6. lipoa. 
Na podstawie dwuletniego doświadczenia przekonali 
się lekarze galicyjscy i i  Królestwa polskiego, że za­
kład ten prowadzony jest umiejętnie i odpowiada 
wszystkim wymogom, dlatego też posyłają do Ohram- 
eówki oo raz więoej pacjentów, którzy na tem dobrze 
wychodzą. Urocza miejscowość tatrzańska kwalifikuje 
się specjalnie dla zakłada hydropatyoznego, pacjenci 
za stosunkowo tanie pieniądze mają racjonalną ku­
rację, sumienną opiekę, wyborną kuchnię, dobro to­
warzystwo, a przytem bawią się ochocze, oo przj 
kuracji hydropatyoznej ważną odgrywa rolą.

— s tre jk i . Z G r a o u  donoszą 22. bm.: „Sytu­
acja w okręgach strejku wszędzie się uspokaja. W 
Seegraben i Mfinzenbarg powróciło do roboty 135 
robotników alpejskiego Towarzystwa górniozego, pod- 
ozas gdy u Drasohego wszyscy robetnioy wsięli się 
już do pracy. “

— F anatyzm  re lig ijn y . Z Zagrzebia donoszą: 
Pewna kobieta wiejska spotkała przed kilku dniami 
w polu uroczą dziewczynę, która przysięgając się na 
wszystkie świętośoi, opowiedziała, iż zjawiła jej Bię 
Matka Boska, polecając, aby znajdująoy się w miej­
scowym kościele św. Piotra wizerunek wystawiono 
w miejsca publioznem. Proboszcz, któremu ahłepka 
zdała z tego relację, kazał w istocie obraz odnowić 
i na cmentarzu ustawić. Rozpooząły się wkrótce 
pielgrzymki do oudownej madonny. W sprawę wdała 
się władza, nie mogła jednak wpaść na trop cudu. 
Między innymi przybył do oudowoego obrazu takłs 
pewien gospodarz s Kreutz. Tu zastał on setki lu­
dzi modiąoyoh się i śpiewających pobożne pieśni. 
Pozwolił on sobie z tego powodu kilka płaskich 
żartów, oo tłum w taką wprawiło wściekłość, ii  ge 
ubito. Z tego powodu ściągnięto z Belwaru kompa­
nię wojska.

— P e te rsb u rg  20. lipoa. Nowosti donoszą, że 
w myśl postanowienia komitetu ministrów, wydane 
zostało rozporządzenie oe do wznowienia we wraeśniu 
przyjmowania słnohaozek na wyższe knrsa żeńskie 
w Petersburgu.

— H Igh-life  londyńsk i zaaferowany jes* me­
zaliansem Yieomte’a Dunlo, młodego ogólni zna­
nego nąd Tamizą arystokraty, s tingl-tangk ką 
miss Belie Bitton.

— Z K aszgarn donoszą, że ukońozone tam zo­
stały roboty około pomnika, postawionege przez kon­
sula rosyjskiego w Kaszgarza, Piotrowskiego, nad gro­
bem znanego podróżnika po Azji centralnej, Adolfa 
Schlaginweita. Pomnik, mający formę piramidy, ■ krzy­
żem na szozyoie, został wzniesiony na tsm miejseu, 
gdzie Sohlaginweit z rozkazu zdobywey Kaazgaru, 
Wali-ohan-Tnri, poniósł śmierć 14. sierpnia 1857. 
Plac pod pomnik został odstąpiony przez nąd duń­
ski, pod którego władzą Kaszgar obeonie się znajduje.

— Oszustwo. W tych dniaoh wskutek denuncja­
cji wykryto w Pińsku wielkie oszustwo. Bzeoz miała 
się, jak następuje. Przed 8 laty „zmarł* w Wilnie 
niejaki Chaskiel Perelman, ubezpieczony w Towarz. 
Rosja ua 20.000 rs. Sumę tę Perelmanowa otrzymała 
i wkrótce Wilno opuściła. W styczniu r. b. zbankru­
tował w Pińsku wielki kupieo zbożowy Aron Hertz- 
berg, wskutek czego znaozne straty ponieśli okoliozni 
ziemianie i żydzi, a pomiędzy tymi ostatnimi niejaki 
Fiszbein. Tenże przez zemstę doniósł prokuratorowi, 
że ów Hertzberg jest właściwie „zmarłym" wrzekomo 
w Wilnie Pelermanem i że bankructwo jest również 
podstępnem. W dalssem śledztwie wykryto, że Perel­
man zawarł był z rodziną Hertzberg omową,, na 
mooy której zwłoki tegoż przewieziono do Wilna i 
pochowano jako zwłoki Perelmana. Wszystko te uczy­
niono dla otrzymania z Tow. Rosji 20.000 rubli. 
Przez lat 8 oszustwo się ukrywało i Perelman jako 
Hertzberg handlował zbożem w Pińsku. Do wykrycia 
oszustwa przyczyniła się rodzina prawdziwego a zmar­
łego Hertzberga, zdradzająo Fissbeinowi tajemnicą 
Perelmana.

— Ekseesarzow a Eugenia, według słów J»-
gara, pędzi zupełnie osamotnione żyoie w Farnbt- 
rough, nieopodal Londynu. Codziennie bywa na mssy 
w kościele, który wznieść kazała i nad
grobami męża i syna. Zazwyczaj towarzystwo byłej 
władczyni Francji składa się z trzech osób: ksiąoia 
Bassano, dawnego azambełaaa Napoleona JH., p. 
Franoesohini Pietri, dawnego sekretarza prywatnego 
oesarza i pani Lebreton, Blostry zmarłego Jcnsrata 
Burbaki, niegdyś wierne] lekterki eesaizowe; f;W Tul* 
lerjaoh. W tych dniaoh nowozaślnbiona parg odwie­
dziła eksoesarzową. Książę Poii, syn księcia .Jcsiężnej 
M ouchy, z domu Murat, przybył do Far wough, 
aby przedstawić byłej menarohini swoją mi-odą mał­
żonkę.

— E ugenlasz  d’A lbert, znany pianista, eosttf 
wegetarjaninem, jak z dumą obwieszoza o tes° światu 
Fegetarianer- Yerein w Eisenaoh.

— Do B osji. Słynny lekarz berliński, dr. Fir- 
ehow, jeden z przywódoów stronnictwa wolnomysiaego 
uda się wkrótce do Rosji, gdzie zwiedzać będai® za­
kłady leoznioze. Po drodze wstąpi podobno także i do 
Warszawy.

— Pokąsani. Do zakładu bakteijologioznego dr. 
Bujwida w Warszawie w ciągu ostatnich dwóch ty­
godni przybyło 37 osób pokąsanyoh przez wściekłe 
zwierzęta domowe, w tej liczbie 24 mężczyzn i 13 
kobiet. Pomiędzy chorymi znajduje się: 1 mieszka- 
niee Wilna, 2 Kowna, 9 żołnierzy ze wsi Bieżuniu 
pod Płockiem; rodzina złożona i  ojca, matki i dwoj­
ga dzieci z Radomskiego i 6 osób pokąsanych przez 
wśoiekłe psy i kota we wsi Rada Malinieoka,

— K om isja archeo log iczna w Petersburgu 
przedstawiła gubernatorowi wileńskiemu proibę o pe- 
zwolenie zbierania składek na rzecz ochrony ruin 
zamku w Trokach. Komisja ta oświadom żyosenie 
zajęcia się ochroną sabytków litowskioh i w ty*



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 24. Lipca 1889. 3
oświadcza: Gdyby papież Rzym opuścił, to 
jedynie z tego powodu, że rząd postępowa­
niem swojem czyni mu niemożliwem pozo­
stanie w Rzymie, i nieprzeparte powody re­
ligijne prowizorycznego wydalenia się papie­
ża wymagają. Dokądbądź by papież się udał, 
nigdy on nie będzie podżegaczem wojny, tyl­
ko zawsze udzielnym przedstawicielem porządku 
i pokoju pozostanie.

Petersburg dnia 23. lipca. Podług 
sprawozdań departamentu rolnictwa po koniec 
czerwca sięgającego stan pszenicy w Króle­
stwie Polskiem, prowincjach nadbałtyckich, 
Wielkorosji i południowej Rosji jest średnim i 
miernym, w Rosji zachodniej i Petersburgu 
niezadawalniający; na Kaukazie i w Rosji 
wschodniej stan dobry i zadawalniający.

Ozimina w Królestwie Polskiem, pro­
wincjach nadbałtyckich, części Wielkorosji i 
Rosji wschodniej przedstawią się dobrze i za- 
dawalniająco, w Rosji zachodniej, części Wiel­
korosji i Rosji wschodniej miernie, w części 
Rosji południowej i na Kaukazie stan nieza­
dawalniający, a w innych prowincjach zły.

Petersburg d. 23. lipca. W. ks. 
Konstanty Mikołajewicz dogorywa.

Syra d. 23. lipca. („Biuro Reutera*). 
Według doniesień onegdajszych z Krety po­
wstańcy rozpędzili urzędników tureckich w Cy- 
donii i archiwa spalili. Chłopi wskutek po­
płochu uciekli do Rhetymno. Od wyjazdu 
Mahmuda baszy Porta nie uczyniła nic dla 
uspokojenia wyspy; położenie coraz gorsze. 
W razie gdyby Porta zwlekała z zezwoleniem 
na reformy, zachodzi obawa, że stronnictwa 
się zleją i zażądają przyłączenia Krety do 
Grecji.

Konstantynopol dnia 23. lipca. 
Onegdaj pożegnał się Milan z sułtanem i był 
na danym dla niego obiedzie galowym. Wczo­
raj Milan odjechał, Szeker-Achmet basza od­
prowadził go aż do miejscowości Mustafa-

Od dwóch dni spoczywa w mogiłce...
— To ta szelma Hania wszystkiemu winna 

— prawił kamieniczny cerber. — Dopóty późno 
wieczorem nosiła się z maleństwem po podwó­
rzu, aby sama mogła szczerzyć zęby do kawa­
lerów, aż go nie zapędziła w chorobę. Bo dzie­
cko każde, zwyczajnie, jak p ianka: niech je raz 
chłódek zawieje, a wnet ci zmarnieje. I  zmar­
niało! Dostało przed kilku dniami dykterję, 
czy jak s<ę ta choroba nazywa i poszło! A no 
co robić ? Prędzej czy później, ziemię gryść 
trzeba!

Dział ekonomiczny.
Sytuacja  zbożowa. Z Wiednia donoszę 

pod d. 21. bm. Im dalej postępują żniwa i młó­
cka, tern bardziej upowszechnia się ogólne prze­
konanie, iż nigdy jeszcze w ostatnich latach dzie­
sięciu zbiór nie wypadł tak licho, jak obecnie. 
Tylko co do jakości zdarzają się miejscami wy­
jątki pomyślne, które zwłaszcza w zakresie psze­
nicy i jęczmienia zaliczyła giełda zbożowa wie­
deńska do dobrych gatunków. Słowacy będą mo­
gli nieco jęczmienia dostarczyć na wyrób słodu. 
Handel nowego zboża nie zdołał się dziś nale­
życie rozwinąć, gdyż producenci z powodu ma­
łego zbioru nie spieszą się z podażą towaru go­
towego, a ceny trzymają się ciągle dość wysoko. 
Także ta okoliczność, iż producenci i handlarze 
sprzedali znaczne ilości pszenicy z terminem 
wiosennym, aby sobie zapewnić wyższe ceny, 
więzi znaczne ilości nowego zboża, z czego ten 
skntek, iż dziś za gotową pszenicę żądają na sta­
cjach prawie o guldena więcej, niż w poprze­
dnim tygodniu zwłaszcza, iż dowóz jest bardzo 
słaby. Na targu terminowym występują jeszcze 
ciągle gwałtowne fluktuacje, podczas gdy za gra­
nicą ruch ten bardzo nieznaczny, co dowodzi iż 
stan zbiorów nigdzie nie nległ zmianie. Nawet 
w Rosji, gdzie zbiór pszenicy miał się mniej nie 
pomyślnym okazać, niż dotąd przypuszczano, 
utrzymują się dość stałe ceny, gdyż dowóz da­
wnych zapasów przybrał niespodzianie wielkie 
rozmiary. Eksport Rosji ęlotąd utrzymał się 
w całej swej poprzedniej Rozległości i dla tego 
też rubel mimo lichych tegorocznych zbiorów 
nie spadł z swej stosunkowo dość znacznej wy­
sokości. Spokojna postawa targów zagranicznych, 
nawet amerykańskich, nie zaimponowała krajo­
wej spekulacji. Sądzi ona, że żniwa monarchii 
zaledwie pokryją własną konsumcję. Geny są 
wysokie, ale konsnmcja nie potrafiła jeszcze 
sprostać wygórowanym żądaniom, skutkiem 
czego zamiast ożywionego ruchu nastała niemiła 
stagnacja, Jeśli kuknrudza bardzo piękna na 
Węgrzech będzie dość miała deszczu, to sytua­
cja może się zmienić, bo będzie niewątpliwem, 
że nawet i przy tak licznym zbiorze państwo 
będzie miało swe potrzeby pokryte.

W spraw ie ustaw y w ódezauej. W powia­
towych dyrekcjach skarbowych odbywają się obe­
cnie zarządzone z rozporządzenia krajowej dy­
rekcji skarbu we Lwowie pouczenia nadzorów 
straży skarbowej, co do jednolitego postępowania 
wobec nowej ustawy wódczanej.

P e te rsb u rg  d. 20. lipca. Oraidanin do­
nosi, że we wrześniu, jednocześnie z wystawą 
gospodarstwa rolnego, odbędzie się w Smoleńsku 
wszecbrosyjski zjazd producentów lnu.

B erlin  d. 23. lipca. Cesarskie rozporządze­
nie zakazuje przywozu żywej nierogacizny z Rosji 
i Austrji; wyjątki są dozwolone.

' T arg  na bydło . Wiedeń 23. lipoa. Spędzono 
wołów 6357 sztuk, z tych 2223 galioyjikioh. Cena 
46 do 56.

G ie łda  zbożowa. Wiedeń 22. lipoa. Ceny 
ustawicznie padnoszą się. Pszenica na jesień 8*97 do 
9 1 0 ; żyto na wiosnę 9*57 do 9*68, żyto na jesień 
7-28, owies na jesień 6*68 do 6*68, kukurudza 6'01.

Min wysłała swym kosztom dla badania mogił i kur­
hanów pp. Ayonariusa do gub. mińskiej, grodzień- 
■hiej i łomżyńskiej, Zatwiniewieza do gub. mińskiej, 
» docenta Waltera do wileńskiej i kowieńskiej. Ko­
misja ma zamiar wydać ilustrowany opis starożytności 
Utewaklok, znajdujących się w Eremitażn, w muzeum 
Sońskiem i w zbiorach prywatnych.

— Tenor... m echaniczny . Jednym z tysiąezayoh 
Aglów, jakie zasila handel galanteryjny paryska wy- 
■hwa powszechna, jest „tenor mechaniczny". Jest 
te ulepiona i  masy tektarowej figurka mężczyzny 
w itrojn balowym. Za przyciśnięciem umieszozonege 
11 pedstawy mieszka, tekturowa postaś otwiera usta, 
Wyrzucając wysokie cis.

P. Barąnz sprewadzić zamierza kilka takich ta- 
Uerćw meohanioznyeh dla zastąpienia nimi niedyspo­
nowanych tonerów operetkowych.

— Koń carow ej. Carowa oddawna pragnęła być 
Portretowaną na kenin i zaszczyciła swem poleceniem 
naszego rodaka, znanego artyetę, p. Chełmińskiego. 
Ponieważ jednak koń podozas posiedzeń jest bardzo 
niespokojny, zadają mu każdym razem kunsztownie 
spreparowaną pigułkę opiatyozną, - która go na ozas 
jakiś ozyni prawie nieruchomym.

N A D E S Ł A N E .
(Bubryaa ta nie pochodzi od Bedakeji, która też ładnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Żadnej ró żn icy  m niem ań  
nie ma dziś między medykami co do tego, iż 
reumatyzm jest skutkiem kwasu w krwi i że 
skutkiem zaburzenia funkcyj nerek i wątroby 
ten kwas nie wydziela się z krwi. Dla tego fa­
ktem jest, że reumatyzm można tylko wówczas 
uleczyć, gdyby podstawną przyczynę usHnięto, a 
mianowieie gdyby zostały przywrócone zdrowe 
funkcje nerek i wątroby. A to znowu da się uzy­
skać jedynie za pomocą pewnego medykamentu, 
którego skład opiera się na naukowej podstawie 
i który posiada specjalną własność pobudzania 
nerek i wątroby do zdrowych funkcyj.

Taki medykament posiadamy w Warnera 
Safe Cure, przez który już tysiące na reumatyzm 
cierpiących wyzdrowiało.

Cena za flaszkę złr. 2. — Do nabycia we 
Lwowie w znanych aptekach. 226-22

Piję znowu herbatę w cukierni.
Pomieszkanie zmieniłem.
Pomiędzy cztery moje puste ściany przy­

chodzę już uie wieczorem, lecz późną nocą.
Jak w nieb zimno, jak pusto 1
Gdy przymknę powieki do snu, widzę przed 

sobą podwórze z topolą po lewej stronie i ka­
mienicą na tle, pławiące się w blaskach zachodn. 
Po podwórzu kroczy tam i sam brzydka dziewczy­
na z endownym aniołkiem. Dziecię uśmiecha się 
i wyciąga ku mnie rączęta...

Obraz ten nieraz do późnej nocy zasnąć mi 
nie pozwala.

Doznaję wówczas takiego uczucia, jak gdy­
by głaz jakiś przygniatał mi piersi.

A jednak...
Nie!
Sofisterja tu na nic...
Śmierć tego dziecięcia cięży na mejem su­

mieniu.
St. Kossowski

I > o  M . . .
Widziałem ciebie w balowej sali 

Wśród pląsających par grona,
Gdy włos twój kruczy jak wstęga fali 

Na śnieżne spada) ramiona —
Gdy otaczały ciebie róż koła 

Jasną od ćwiąteł tysiąca,
A blask brylantów bił ci od czoła,

Niby promienie od słońea.
Piękniały słowa, miękły wyrazy 

Płynąc z ust twoich koralu,
I  powiedziałem mało sto razy,

Że jesteś — królową balu.
Widziałem ciebie po dziennym smierzchn.

Późną wieczoru już dobą —
Łódź twa płynęła po wody wierzchu 

I płynął księżyc wraz z tobą.
Bielały fale jak puch gołębi 

Od silnych wiosła uderzeń —
Tyś się skarżyła jeziora głębi,

Kto inny słuchał twych zwierzeń. 
Ohoiałaś wynaleśó cel życia świętszy,

Byó siostrą braci cierpiącej —
Wtedy uozułem ruch serca prędszy,

Niepokój w duszy marzącej.
Widziałem ciebie w majowy ranek,

Blask słońca spływał po tobie —
Na głowie miałaś róż polnych wianek,

Białą sukienkę na sobie.
U piersi twoich drżał kwiat pierwiosnka ,

Z ust dźwięków płynęła fala — 
Słuchałem długo. . .  była to piosnka,

Co krew nam w żyłaoh zapala.
Wtedy uczuciem dziwnem natchniony,

Nie mogłem rysów twych zatrzeć —
I  powiedziałem, że lat miljony 

Chciałbym na ciebie tak patrzeć.
Lecz raz widziałem — wtedy nie byłaś 

Ni w róż girlandach, ni złocie, —
Gdy we drzwiach nędzy główkę schyliłaś 

I  łżę otarłaś sierocie ;
Gdy cię nazwało dziecię aniołem,

Choć jego nie miałaś znamion:
Ni lłotej gwiazdy lśniącej nad czołem,

Ni białych skrzydeł u ramion.
Lecz byłaś taka jak lilja b ia ła ,

Z twych oczu biła słoneoznośó...
I  — gdy sierota płakać przestała 

Zostałaś moją — na wieczność!...
K .  O .

Zbrodnia boa winy.
Nie wiele świata widać z mojego okna.

-N a  lewo, jakby zielona kolumna, wznosi Bię 
top«4 t  resztę-widoku wypełnia podwórze z ka­
mienicą w głębi.

Jestem gościem w domu... Przybywam tu 
dopiero wieczorem. Nie mam się zresztą po co 
spieszyć; pustka, jaką u siebie zastaję, ma coś 
nad wszelki wyraz okropnego; odbiera mi ona 
chęć do pracy, do życia, do wszystkiego.

Postanowiłem wypowiedzieć walkę temu 
rozstrojeniu i oto wpadło mi na myśl — rzecz 
bardzo prozaiczna — gotować sobie wieczo­
rem w domu herbatę, zamiast pić ją  w cu­
kierni.

Bardzo zajmująca ezynność 1
Z ogromną powagą nalewam do samowara 

wodę, rozżarzam kilka węgielków, rzucam je W 
gardziel rury, przysypuję innemi i dmucham, ba... 
jak dmuchami...

Zwolna żar poBuwa się ku górze. Woda o- 
grzewa się coraz bardziej. Ale nieprzyzwyczajona 
snąć do takiej temperatury, piszczy i syczy, jak 
dusze pokutujących w ezyśćcu.

Bardzo przyjemna muzyka 1
A ta potrzeba sobie jeszcze stół nakryć, 

potrzeba przynieść eukru, rumu lub śmietanki i 
przekąskę.

Kipiąca woda dobywa już ostatków głosu: 
świBzcze, jęczy, sapie, bulkoce. Wszystko nada­
remnie 1 Oto unosi się nakoniec duch jej... para, 
gęBtemi kłębami w górę.

W  oka mgnienia herbata zaparzona... teraz 
tylko nalać aromatyczny napój z czajnika do 
szklanki i pić go ad libitum.

Czynię to zaś nie przy stole, jeno — nie 
śmiejcież się ze mnie, proszę — przy oknie.

Czy dlatego, aby się przed kim popisać?
Bynajmniej 1

Teatr, literatura i muzyka
— K a l e n d a r z y k  k ą p i e l a w y .  Dr. Duba- 

nowiez stara się wedle sił i możności wzbogaoaó na­
szą literaturę. Obecnie wydał kalendarzyk kąpielowy. 
Bzeoz istotnie na czasie i mogłaby prawdziwą oddać 
przysługę, gdyby odpowiadała swemu przeznaczeniu. 
Już jednak w samem ealendarium spotykamy się z 
dziwnem pojmowaniem potrzeb życia kąpielowego. 
Każdy miesiąc rozpoczyna się raptularzykiem tej 
np. treści: „(Lipiec.) W tym miesiącu wiele i naj­
ważniejszych robót ozeka gospoderza, gdyż rozpo­
czynają się sprzęty. Stodoły powinny byó już oczy­
szczone" itd. itd. Oóż to obohodzió może kogoś, kto 
bawi w zdrojowisku?

W poradniku znajdujemy pomiędzy radami na 
wypadek nagłej choroby, jak apopleksji, wstrząśnie- 
nia mózgu i rażenia piorunem — ustępy o karach, 
jakie nakłada ustawodawstwo ua mamkę, jeśli obję­
ła karmienie cudzego dziecka, mimo że wiedziała o 
Bwej chorobie zakaźnej, na lekarza, który zdradza 
tajemnice swych pacjentów i na „knrfnsera". Oo za 
związek mają te punkta z wypadkami nagłych 
chorób ?

Zabawny jest autor w szemaoie dzienniczka 
kuracji. Kończy się ów dzienniozek, jek następuje: 
a j Wycieczka w okolicę... w towarzystwie... dnia... 
oj Przygody podozas wyoieozki \ p )  Na balu dnia... 
poznałem-am... panią... pana". Więc i to należy do 
kuracji?

Dział inseratowy dostrojony jest do całości. 
„Kalendarzyk" swój przeznaczył auter przeważnie 
dla kobiet, ioh zaś chyba nie obchodzą zakłady 
„śniadaniarzy", a inne znowu ogłoszenia czynią ów 
kalendarzyk niemożliwym dla kobiet, bo przypomi­
nają osławionych Gierlaohów eto.

— C z a s o p i s m a  w a r s z a w s k i e  donoszą, 
i i  niebawem pejawią tiy^w z Mo rowem wydaniu pra­
ce Włodzimierza Spasówioza, obejmufąoo etudja lite­
rackie i krytyczne. Sześciotomowy zbiór, opatrzony 
portretem Bpasowioza, zawiera też ważniejsze jego 
mowy sądowe, odczyty, sprawozdania, wspomnienia i 
artyknły polemiczne.

— Z p o l s k i e g o  n a  b u ł g a r s k i .  W Filipo- 
polu ukazały alę obszerne wypisy bułgarskie, w któ­
rych pomieszczono następujące przekłady z języka 
polskiego: Wyjątki s „Konrada Wallenroda" (Obiór, 
Uczta wraz z pieśnią Wajdeloty), początek i konieo 
„Pana Tadeusza*, wyjątek z II. Części „Dziadów", 
dalej „Janko nnsykant" Sienkiewicza i tegoż „Baśń 
o wilku i koźle*. Przekłada dokonał p. Kesiakow, 
który ksztacił się na uniwersytecie lwowskim. Tłó- 
maez dodał nadto obszerne biografie Mickiewicza i 
Sienkiewicza.

— W i e d e ń s k a  A k a d e m i a  s z t u k  p i ę ­
k n y c h  nadała nagrody Haggenmńlera M. Jasieni- 
ckiemu z Wysocka wyżnego w Galicji, a nagrodę 
Peina Fr. Dombrowskiemn s Bukaresztu.

— P a d e r e w s k i  grał w przeszły ozwartek na 
wystawie paryskiej, produkując fortepian Erarda. Grał 
Schuberta, Chopina, Rubinsteina i Liszta. Wedłng 
dzieników, uniesienia publiczności było nie do opisa­
nia. Prawda, że i fortepian ma byó arcydziełem w 
swoim rodzaj n najlepszym, jaki wyszedł z fabryki 
Erarda w ciągu 110 lat jej ietnienia.

— O z b i o r a c h  ke. J e r z e g o  C z a r t o r y ­
s k i  e go  w Wiedniu podaje obszerne, sprawozdanie 
„KuoBtcbronik". W kolekcji obrazów zasługują EWła 
szcza na wyróżnienie: płótno bardzo wybitne G-, Do- 
na, „Targ na bydło", Adr. van der Telde dwa por­
trety starej fransuakiej szkoły i t. p.

— A m b r e i s e  T h o m a s  pracuje obecnie nad 
nową operą, którą w roku przyszłym wystawi Opera 
komiczna w Paryżu. Tytuł jej brzmi „CircÓ*. Libreto 
to napisał Juliusz Barbłer. Bzeoz odgrywa się ua 
ziemi Carmeny w r. 1809, a bohaterka trndni się 
szpiegostwem.

— P a r y s k ą  k o l o n i ę  malarzy powiększył 
p. Wincenty Mazurowzki, który po ukończeniu ze 
złotym medalem petersburskiej akademii sztuk pię­
knych, jako stypendysta tegoż zakładu, osiadł dla 
dalszych slHdjów nad Sekwaną.

— Z B a y r e u t h  telegrafają fil. bm.: Dziś od­
było się pierwsze przedstawienie „Parsifała*. Teatr 
był wysprzedany. Dyrygował świetnie Leyi. Pani 
Materna odniosła ogromny snkces. Pomiędzy widzami 
byli: król saski i książęta meklenburski, heski i 
ks. Renss.

— N o w y  d r a m a t  s e r b s k i .  Miłosz Cwetiez, 
dramaturg serbski, napisał nową tragedję w 5 aktach 
p. t. „Car Lazar". Rzecz osnuta na tle najnowszych 
badań historycznych, przedstawia położenie państwa 
serbskiego pedezas katastrofy kosowskiej, stosunek 
między carem Lazarem a niezależnymi możnowładoa- 
mi z różnych prowlneyj serbskich ; uwydatnia główne 
przyczyny upadku pańztwa na Kosowem, Tragedję 
Cwetieza przyjął komitet urządzający uroczystości w 
Scrbji i będzie graną 15. czerwca w Kruszawacu. 
Zeszłego roku otrzymał Cwetiez za dramat swój „Ne- 
manja" pierwszą nagrodę teatru królewskiego w Bel­
gradzie.

— P. E d w a r d  L e p s z y  przez pomyłkę tylko 
został wymieniony jako wspólnik, p. L. Kohlera, 
zakładającego w naszem mieście pracownię portre­
tów. Ceniony artysta przebywa w Krakowie, oddany 
poważnym pracom wysokiej sztuki, w której do tak 
pięknych doprowadził rezultatów.

Londyn d. 23. lipca. Komisja Izby 
posłów uchwaliła dotację ks. Wallii podnieść 
o 36.000 ft. szt., ale już dzieciom jego ża­
dnych nie dawać apanażów ; królowej pozostaje 
atoli prawo żądania apanażów dla innych 
wnuków. Liberały głosowali przeciw ostatniemu 
punktowi.

Zanzibar d. 23. lipca. Nieregularne 
wojsko sułtana groziło, że jego perską straż 
przyboczną zmasakruje ; wskutek tego namó­
wił sułtana rezydent angielski, aby tych Per­
sów częścią ua angielski okręt wojenny „Aga- 
memnon*, częścią na cytadelę przeniósł.

W iedeń dnia 23. lipca godz. 2 min. 10 po 
południu. Akcje kredytowe 303-75. Akoje alpejskie 
Towarz. górniczego 67*50. Akoje węgierskie Banku 
kredytowego 317'—. Akoje Banku anglo-austijao- 
kiego 124-75. Akoje Unionbanku 224-75. Akcje ko­
lei Karola Ludwika 192*25. Akoje kolei Póińocnej 
252.50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 120 50. 
Akoje kolei Alfoldzkiej —'—. Akcje kolei Państwo­
wej 222 50. Akoje kolei Lwowsko - Ozem. 235.25. 
Akcje kolei węg.-półnoono-wsohodniej 186 50. Losy 
komunalne wiedeńskie 144*—. Akoje Tow. tureckiego 
109*25, Galio, oblig. indemniz. 104 50. Akcje kolei 
półnoeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 213-50. Losy re­
gulacji Oisy —.—. Akoje banku dla krajów koron­
nych 231*50. Akoje Bankrereinu 106 25. Rosyjski 
rubel papierowy 122 10. Losy prem. węg. —•—.

4*/to% renta wspólna 83-85. 5°/, renta anstr. 
papier. 99 70. 5#/0 renta anstr. złota —•— , Ren­
ta 4•/* węg. złota 99 80. 5°/, renta węg. papiero­
wa 95'—. Napoleondory 9 48. Marki niem. 58 30.

O statn ie no tow ania  produktów
z dnia 28. lipoa 1889.

Lwów: pszenica 7*10 do 7*90, żyto 6-25 do 6-50, 
owies obroszny 6-60 do 7-50, jęczmień browarny — do 
— , rzepak 16-— do 16 60, groch —■— do — , wyka 
—•— do , bobik 0 — doOs-, hreezka —■— do — , 
lnianka —-— do —•—, koniozyna ozerw. —•— do — •—, 
koniczyna biała — do — , szwedzka — do — . 
Spirytus za 10-000 litrów pre. 1850 do —.— zł.

Tarnopol: pneniea 7-20 do 7-75, żyto 5-90 do
6-40. jęczmień browarny 6-— dc 685, owies 6-50 do 7-35, 
groch 7-— do 9 50, wyka — de — , rzepak 16 — 
16-50, lnianka — do — , koniozyna czerwona —•— do 
—•—, koniozyna biała —•— do —■—, ko siczy na szwedz­
ka — do — .

Pedwołoezyska: pszenica 7-— do 745, żyto 6 — 
do 6-25, jęczmień 6-— do 6*50, owies 6-30 do 6-85, groeh
7— do 9.—, wyka -•*-• do —•—, rzepak 15-85 dc 16-50, 
lnianka — do — , koniozyna czerwona —•— do —•—, 
koniozyna biała —-— do — , szwedzka —-— do —*—.

Jarosław : pszenica 7-65 do 8-25, żyto 6-— do 6 65, 
jęezmici —-— do — . owiez 6-60 do 7 50, groch —'■— 
do —•—, wyka — do — , rzepak 16-— do 16-70, 
ipianka —•— do —■—, koniozyna ozerwona —•— do —1—, 
koniczyna biała — do — , koniezyna szwedzka — 
do —.—, tymotka —■— do —*—.

Usposobienie dobre. Bzepak eiąglo poszukiwany.

Osiem procent dochodu.^
Płatny obecnie kupon akcji . 240

Czeskiego Tow. przemysłu cukrowego
(BShmischen Żuckereiindustrie-Ocaellsohaft) 

mieniamy w naszej kasie po złr. ogiem w. s. 
potrącając prowizję eikontu.

iosef Kohn & Co., Wfen 1. Minoritenplatz 4.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 28. lipca- (Z Izby handlowej )

I. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galie. Kar. Lndw. 200 zł. m. k. . . 191-— 194 — 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a. 234 50 237-50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. n. a. 277 — 281.— 
Benku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. ł. — 216--

II. Listy zastawne sa 100 złr.
Banku hipotecznego galicyjskiego 6•/„ . —*— —- -

„ „ „ 5% . 1 0 0 .- 101--
gal. 5*/. wy MO*/, p 103— i 0 4 -  

Banku krajowego los- w 51 1. . . 97-75 98-75
Towarzystwa kred. galio. ziem. 5°/0 100-80 101-80

„ kredyt, gal. ziem. 4ł/o • - 96 — 97.—
„ kred. gal. ziem. 5% los. w 37 I. 100 80 10180
„ kred. g. ziem 4% los. w 41VS1 98 80 94 80
„ kredytowego gal. Jem. 41/,®/,

los. v 52 1  98.75 9975
„ kred. gal. ziem. 4ł /„ los. w 561 92 80 98 80

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Z. kred. włożę, w lik w. (d. 6 pr.) 3% 57-50 59-—
Gal. Z. kred. włoóe. (d. 5%) 2V,0/, . . . 48-— 50—
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk

6% los. w 15 J a t   . -----
IV. Obligi ca 100 zł.

lndemnizacyjne galioyj. 5*/, m. k. . . . 104-10 105*10
Kom. banka krajowego 5*|, w. a. 1. em. . 100-50 101*50
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/, w. a. . . 104—  106—
Pożyczka krajowa 1888 4*/*V. • • - . - 96-5C 97-50

V. Losy.
Losy miasta K rakow a.......................... 24-— 26—
Losy miasta Stanisław ow a...................—'— 38-—

VI. Monety.
Dukat holenderski . . . . . . . . .  5-57 5*67
Du:;at c e s a r s k i   5-61 5 71
N apoleondor...........................................945 9-55
Fótimperjał r o s y j s k i .......................... 9-70 9-80
Bubel rosyjski s r e b r n y ....................... 1-36 148
Bubel rosyjski p a p ie ro w y ..................1211/, 1-23’/,
100 marek niemieckich.......................... 58*10 5910
Srebro za 100 złr............................ ....  —■— ——
Kupony w s r e b r z e ................................ —-— ——

we Lw ow ie, n l. Akadem icka 10.

Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane.
Otwarte od godziny 7 rano do fi wieczorem.

Wiedeń dnia 23. lipca. Austrjackie 
sfery wojskowe, skasowawszy lance zapełuie, 
odebrawszy je nawet ułanom, spostrzegają ze 
zdumieniem, że owszem cała kawalerja nie­
miecka, a nietylko ułani, otrzymuje lancę, 
którą berliński Miliidrwochenblałt zowie kró­
lową broni. Sfery austrjackie oczekują zmian, 
jakie w Niemczech poczynione być mają 
z lancą, mianowicie lanca ma być skróconą 
do dwóch metrów i otrzymać dęty drążek 
stalowy, którego górną połowę możnaby w da­
nym razie wsunąć w dolną, tak iżby kawa- 
lerzysta podczas akcji pieszej i t. p. nie po- 
trzebował jej odkładać i pozostawiać przy ko- 
niach. Lance takie mogą oraz służyć jako 
paliki do przywiązywania koni w biwaku.

Jftgerndorf d. 23. lipca. W fabryce 
sukna Flemmicha w Weisskirchen, jakoteż n 
kilkn tutejszych producentów sukna przyszła 
do skutku ugoda. Robotnicy stanęli wczorąj 
do pracy.

Paryż d. 23. lipca. Według Republ. 
wyda senacka komisja w sobotę orzeczenie, 
mocą którego Boulanger, Dillon i Rochefort, 
jako niestawiający się przed sąd, pozbawieni 
zostają swoich praw cywilnych i politycznych, 
zaczem od soboty tracą obieralność i mają­
tek ich zasekwestrowanym będzie. Republique 
żąda oraz, aby się sąd wojenny natychmiast 
zebrał i podjął wojskowe przestępstwa Bou- 
langera.

Paryż d. 23. lipca. Carnot i król gre­
cki odwidzili się nawzajem, z wielką serde­
cznością.

Bukareszt d. 23. lipca. Wczoraj od­
było się 5 wyborów uzupełniających. W 4 
okręgach wybrano do senatu 2 liberalnych 
konserwatystów, a w 2 przyjdzie do wyboru 
ściślejszego; w jednym okręgu wybrano do 
Izby posłów liberalaego konserwatystę.

Rzym d. 23. lipca. Watykański Osser- 
vatore Rom., polemizując z Crispiego Riformą,

Wypłacam wylosowane w Grudniu br. płatne 
L is ty  z a s ta w n e  

Towarzystwa kredyt, ziemskiego gal.
j u i  teraz

bez doliczenia jakiejkolwiek prowizji.
Zlecenia z prowincji neknteeznia się bezzwłocznie

AUGUST SCflELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" 
Prenumerata roczna ił. 1*70, na prowincji zł 1-80.

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego. (Od 1. czerwca 1889.)

PaoiągoiobowjDo Lwowa przychodzą

Z K ra k o w a ...................
Z PodwołoezyBk . . .  __  . _ _ _
Z Pedwołoczysk na Podzamcze 2 0810 — 2-38 g. 8*22
Z Czerniowiee, Hnsiatyha i Sta- ?

nisławowa . . . . .  8—  1108
Z Czerniowiee i Stanisławowa 6*40
Z Suchej, Chyrawa, Hmiatyna,

Stanisławowa i Stryja . . 3 36
Z Suchej, Chyr. Ław. i Stryja 8 26
Z Pesztu, Ławocznego, Orló,

Chyr owa, Hnsiatyna , Sta­
nisławowa, i Stryja . . . 12-08

Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 53
we wtorek i piątek . . .  10-10

Ze Lwtwa odchodzą:
Do Krakowa.............................2 28 4 2 0  7-fiO 8-30
Do Podwołoczysk 4-11 9.52 ̂  10*36
Do Podwołoczysk z Podzamcza 4*22 7-— 10*23 1.11*06
Do Czerniowiee, Stanisławowa -

i H nsiatyna............................ 9*20 0-50
Do Stanisławowa, Czerniowiee

i Czortkowa........................ 10*08
Do Stryja, Stanisławowa. Hu-

eiatyna, Chyrowa i Suchej 10-20
Do Stryja, Chyr. Ław. i Suchej 8-46
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 

siatyna, Ławocznego, Pesz­
tu, Chyrowa, Stróża i Orló 6*60

Do Belzea (Tomaszowa) . . 7-49 ,
we w to r e k .......................................... 601 j

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacza­
ją porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 m. 59- rano.

Nadszedł dzień, gdy napróżno czekałem na 
rozkoszni zjawisko.

Niania z bobem nie pokazała się wcale.
W ' nerwowem oczekiwaniu piłem jedną 

szklankę herbaty po drugiej; w końca zmrok 
zapadł, pokrywając czarną swą zasłoną me na­
dzieje. ^

Do 'ju tra !
Ale nazajutrz to samo. Zacząłem się nie-

Eokoić. Może ono chora? Myśl ta pozbawiła mnie 
umoru i apetytu. Samowar stał wieczorem nie­

tknięty.
& jały dnie jeden po drngim. Żaden mnie 

nie poeieBzył. Postanowiłem za jakąbądi cenę 
dowiedzieć się, czyje to dziecko i co Bię % niem 
dzieje.

Poszedłem do stróża kamienicy, która jak­
by na znak niełaski odwracała Bię od mego 
okna... Interpelacja brzmiała krótko, ale dosa­
dnie. Pytany spojrzał na mnie z taką miną, 
jak gdyby chciał powiedzieć: A panu co do 
t e g o ?  Szybko jednak udobruchał go brzęczą­
cy datek.

Opowiedział mi wszystko.

Przyjechali do Lwowa
dnia 23. lipoa 1889: *

Hotel Zoria. J. hr. Fredrewa z Fodlisek- T. br. 
ChrUtiani z Trzeiany. T. Horodyski z Komarowa. L. Kri- 
ser z Wełdzirza. Dr. J. Steuermaun z Sambora. K. Gheu- 
ea z Bumunii. P. Klegle z MSdling.

Hotel Europejslci. K. Mahler z Wiednia. E. Pawli­
kowski z Sanoka. S. Podlewaki z Brodów.

Hotel Angielski. A. Łokueiejowski z Łukawicy. 
B. Kamiński z Piotrkowa. A. Krans z Podhajce. U. Dorn- 
wald z Przemyśla. J. Gąsiediki ze Złoczowa. P- Barom 
Z Odeasy.

Hotel WarSMuoski Ks. S. Śwideeki z Lipska. M. 
Warmski z Drohobyoza. A. Zeitleben z Czortkowa. A. 
Grabska ze Złoczowa. F. Mfihlnewa z Podhajczyk. S. Ma 
twioki z Tarnowa. M. Zarzycki z Biały. W. Matuszeski 
z Pasatu.

Bogdajby nigdy był tego nie uczynił! 
Dziecię umarło
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C3rr lz  S c ł i u m a z i n a
D z i ś  we wtorek 23. lipca

B e n e f i s o w e
P B Z E D S T A W 1 E I I E

na dochód pana Absa
o godzinie 8. wieczorem 

Ostatnie zapasy pana Karola Absa z panem Józefem Fiałkowskim. 
Występ wszystkich członków, Pań i Panów.
Następne przedstawienie jntro we środę- 

707 A. S ch u m a n n , dyrektor.

859
ScŁLiilTseg-inn 

Das Schnij ahr 1889/90 beginnt 
a m  1 6 .  S e p t e m D e r .

Znr Anfnahme geforderte Vorbildung: yier Classen des Gimnasiums oder dsr 
Realsohale. — Die Anstalt beiitzt nach §. 64 der_ Wehryorsehriften yom Jahre 

1889 das Einjahrig-Freiwilligenrecht.
Beginn des nftchsten Melorationscnrses a m  16. S e p te m b e r , 

d . e r  ‘W l n t e r s c ł i u l e  a m  16. O c to b e r .
Naheres im Jahresberichte und den Prospeoten.

Direction der schles. landw. Landesmittelschule.
Ober-F rmsdorf den 1. Joli 1889. D r . K u lisę .

O g ło sz e n ie .
Komisja informacyjna, zawiązana w łonie Towarzystwa bra­

tniej pomocy słuchaczy wszechnicy lwowskiej, zwraca się z prośbą 
do Szanownej publiczności, aby wszelkie lekcje i zajęcia do niej 
zgłaszać raczyła. Komisja posiada w każdym czasie pewną ilość 
uzdolnionych kolegów, których może polecić z znpełnem zau­
faniem.

Również zwracamy się do Wielm Naczelników biur, nota- 
ijnszów i adwokatów z prośbą, aby nadal raczyli komisję za­
szczycać swoimi względami i przez zgłaszanie zajęć popierali nas 
w trndnem zadaniu.

Biuro Towarzystwa znajduje się: Rynek 24 nad księgarnią 
Seyfartha i Czajkowskiego. Zgłoszenia ustne przyjmują koledzy 
Markiewicz i Laekownieki w godzinach od 12 do 1 i od 2 do 3.

Lwów dnia 21. lipca 1889.
Sekretarz komiiji informacyjnej.

W ładysław  M arkiewicz.

Przeciwko fałszowaniu zabezpieczona znakiem ochronnym

Sól żołądkowa
Juliusza Schaumanna, aptekarza w Stockerau.

W utrudnłonem t r a w  iii 1 eierplenlaeh i t u a k a  od wielu la t wypróbo­
wana, jako niezrównany djetetyczny środek.

Do nabyeia w wszystkich większych aptekach monarchii austro-węgierskiej.
Cena pudelecska centów 75.

Wyiyłka pooztą za zaliczką najmniej dwóch pudełek. 'TSsS 
Skład Główny w apteee Juliusza Hehaumanna w Stockerau.

1 0  m e d a l i  z a s łu g i .
*a

JAN IHNATOWICZ
poloea niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
miane wicie:

G r y l o n
wytrawa azwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i, karaluchy, prnsaki itp.

FEN IU N
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w sukniach, fntraob 
i meblach.

Flakon 60 et. Flakon 30 et.

M I K O T O J S T
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw.
Flakon 50 et.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadow.
Paczka 5 , 10 et. 

Flakon 20, 30 ct.
DPa-pIer n a

i taka 3 ct. 81
we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 8, i orzy ulicy 

Halickiej róg Wałr wej.
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerni o wew Rynek 1. 2

Ziółka antimolowe
do przechowywania fnter. 

Pudełko 30 et.

Papier antimolowe
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

Kamienica pierwszorzędna
o stałej rencie we Lwowie do nabycia 

gotówką lub w zamian za folw ark z inwentarzem. 
Zgłoszenia: Zarząd drukarni Łyczaków 1. 8. ±

|y|iejskie 2 r ó d to  J e p l i t z
Smaczny i bardzo zdrow y napój stołowy.

F a u n y  przez pow .H  lekarskie. — Broszury 1 cenniki rozsyła na żądanie:
Żarsąd ad rojowy wód młnerąlnych

j07 Gminy Teplits w  Ozeohaoh.
Główne zastępstwo dla Galicji i Bukowiny: EliaBZ Menkes, JagieloL 17 
we Lwowie. — Sprzedał we Lwoi. a w składach wód mineralnych : W. 
Goldhaum nl. Karola Ludw;ka 29 i tejtana 8, Mondruchowioz Rynek 44, 
Wolńrpb Karola Ludwika 83. W apt.kaoh Z. Rnckera i Rapaporta (Rynek)!

I Zdrojowisko i Zakład wodoleczniczy.
I M T  O tw arty - o d  1. M aja .
[Kąpiele solankowe, borowinowe i słoneczno - powietrzne, Hydroterapia,
[ Elektryka, Maseage. — Kuchnia wyborowa w Zarządzie własnym, — Nowy 
I wodociąg do łazionek ze źródła Matki Boskiej". — Stacja kolei pań- 

stwowej i poczta w miejscu. Porozumienie listowne pożądane.
644 Dr. A. Medwey,

kierownik zakładu.

W  krajów, niższej szkole rolniczej
■ w  H o i o d e n c s  

nastąpi otwarcie roku szkolnego w d. 1. wrzeania. Podania o 
przyjęcie wnosić można do 15. sierpnia b. r. Bliższych wyja­
śnień o warunkach przyjęcia udzieli na żądanie

688 D yrekcja szkoły.

ID o Paryża.
. r. i
zrobiono ugodę i  e. V. państwowemt koleją 
1  uprzyw. gal. koleją Karola Ludwiku, że 

się wykaże przy odpowiedniej kasie osobowej 
Paryża i  napewrót w & dniach poprzednich

Ażeby P. T. zamiejscowej Pnbliezneóei podać najtańszą i najwygo­
dniejszą zpezobnoóó wzięcia udziału w osobnym pociągu do Paryża, od­
chodzącego 4 . sierpnia b. r .  z Wiednia (nef>J;b%hnhof) o godzinie 2-ej 
minut 80 po połn nln, zrobiono ugodę % e. h . nanst owem! kolejami 
(Lwów-Czernlowee) .  e. L 
każdy biorący udział, który 
k artą  jazdy z Wiednia do 1 
t .  j .  2., 8., 4. 1 5. zierpnia, uzyskuje 5% opust z eeny jazdy tam 1 na- 
powrót. Równe ułatw ienia uzyskane zostały teł na wszystkich tych sta­
cjach e. k . nprzyw. kolei północnej eesarza Ferdyiz które wydają 
bilety na poeiągl spacerowe.

Na stacjach kupione bilety są ważno przez 45 dni. Bilety kupowa­
ne Wiedeń-Paryż i napowrót są ważno przez 30 dni i można je otrzymat 
tylko przez podpisane biuro podróżne w Wiedniu za przysłaniem kwoty 
całej lab tez zadatku, a reszty za pobraniem. Z Wiednia do Paryża i 
napowrót I I .  klasą frank. 180, I I I .  klasą frank. 88.

Z powrotem możne korzystać z wszystkich pociągów pospiesznych i 
knrjerskieh bez wszelkiej dopłaty z wyjątkiem przestrzeni Paryi-Delle. 
Powrót z Paryża nastąpi przez: Troyes, Chzument, Belfort, Delie, Bagel, 
Brugg, Tnrgi, Zurych, Widensweil, Zlej lbruek, Sargans. Buohs, Fsldkirch, 
Landeek (Arlberg), Innzbrnek, Wórgl, Zell am See, Bisohef.hofen yia Salz­
burg, Line albo Sslzthal, Amstetten do Wiednia. — Podróż w powrocie 
może byó przerywaną na wszystkich dowolnych stacjach, nawet na wyżej 
nio wymienionych, za zgłoszeniem się u naczelników stacji, jakoteź mę­
żna się zatrzymać, rezumie się w granicy term inu ważnośel biletu. Pasz­
portu na tej rnoie nie petrzsba.

G . S c h r ó k r s  W  w e

708
I. konees. Wiedeńskie biuro podróż re 

Wiedeń, I ,  Kolowratring 9.

Do sprzedania. 706

Folw ark, pól mili o d  Tlom aosą 1 k o le i ,  roli 80 m., 
łąki 10 in.. lasu 35 m., razem 125 morgów. — Bliższą wia­
domość udzieli zarząd ekonomiczny Kolince górne poczta Tłumacz

640

r n o u
we Lwowie

poleca
Świeży transport chińsko-rosyjskiej herbaty

ł |t kilo Gongo a r a b s k ie j ............................złr. 2
\b  » familijnej . .  ................................... 8
Vt „ Melange de H o sk a u ....................„ 4
7 i  „ I m p e r i a l ............................................ , 5
*/, „ Souchong w oryginaln, paczkach „ 4
7* » wysiewek w ła s n y c h ................... ,  1-70
*/, „ ciast angielskioh do herbaty . . „ 1-20

HAMBURGSKO - AMERYKAŃSKIE

Towarzystwo itcyjne M m l parowej.
Okręty Expresowe i  pocztowe

przez Southampton <97
C z a i  t r w a n i a  p o d r ó ż y

morzem około 7 dni
Prócz tego stałe regularne pałąezenla: 

Hawr-Nowy Jork . I Hamburg-Indje zaehodn. 
Szczeein-Nowy Jo rn . Hamburg-Havanna. 
Hambnrg-Baltimore. | Hamhnrg-Meksyk.

Bliżtżych szczegółów udziela: 
iosef Gschirhakl Wleń, 4 Wiedeń Weyringergaese 32.

623

Zmiana lokalu.
Znany zaszczytnie od la t  trzy d z io su

Magazyn i pracownia
wyrobów jubilerskich złotych i srebrnych,

oraz skład srebra obińskiego
pod firmą:

K a r o l  "Vol3szer i  ^ 3 rrr
został przeniesionym z Rynien

na plac Marjacki do Hotelu Francuskiego.

Wiedeń,
Ringstrasse, Franz-Joseb-Qnai. 457 Wielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej), WZJUDA O SO B O W A , :syte1nii »a- 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), irąpiele w 
Dunaju i biuro telegrafiozne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu,, omnibus hote­
lowy przy dworcach hotelowych

Possnkuju się do kopna

Realności z ogrodem
we Lwowie na przedmieściu. — Pośrednictwo wykluczone. 

Zgłoszenia pod literą J . J . Łyczaków 1. 13.

Dla w Gospodyń
P f ł f h l f  n& matarJa do domowego far- I d l  U j  bowania wszelkich gatunków 

sukień, sukna, wstążek etc.
,  na materje; do szczotkowania,
„ do piór kapeluszowych,
,  kremowe do firanek i koronek

Krochmal koronek,

Farby zielone do mchu
poleca: 6

Józef Hannę
we Lwowie, Rynek 1. 88.
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W Y B O RN E L 0K 0M 0B IL E
o sile 3 de 12 keni i uznane za 

najlepsze
PAROWE MŁOCARN1E

dostarcza z kilkoletni m poręozeniem
JMRATH &  Co.,

fabryka maehin rolniczych Fraga-Bu- 
bna. — We Lwowie filia pod własną 

firmą. Katalogi na żądanie gratii

Najtańsze źródło do nabycia
wszelkich potrzeb 1841

do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej
W EŁNY, BAWEŁNY 1 N IC I do robót drutowych 
W ŁÓCZKI, harasn, filozeli, sznelki i paciorek 
HAFTÓW na kanwie, atłasie i aksamicie 
RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft 
W STĄŻEK, wypustek, rstawek, szlarek i koronek 
MYDEŁ, PERFUM, GRZEBIEN I i SZCZOTEK 
PULARESÓW, WORECZKÓW 1 SAKIEW EK,

Instrum entów  m uzycznych
1 H arm onik , Skrzypiec, G itar, C yter, H erophonów

Stru” znakomitych i przyborów do reperacji 
F O R T D  P I A S T Ó W  

w handlu pod firmą

J A .  S U m A A B .
we Lwowie przy nlley Sobieskiego 1 .1  

Łaskawa zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH ±
166b

OLGI KOLBU SZEWSKIEJ
pr<zy ulicy 9karbkowskiej I 18. we Lwowie

przyjmuje w»zelkie v akre, arawieoozj _n> wchodzące zamówienia 
po ja) -ajprzystępniejszyeh cenach oraz nauka kroju francuskiego.

> * . W

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
po eencie od wyrazu.

EKONOM w sile wieku, żonaty, zdolny 
gospodarz, który zarządzał folwarkiem 

P’ dłuższy czas samoistnie posznkui > 
posady, może przyjąć także miejsoe ka­
walerskie. Łaskawe zgłoszenia pod adre 
sem: Jan Smereczański Wybranowka.

DLA CHŁOPCZYKÓW i. koncejnnowa 
na prywatna ezt*-roklaaow, izkoła lu- 

<i( wa przygotowi je ioznióv do szkół 
srednieb. Wpisy ruzioezynają się l. 
września Bliższych szczegółów programr 
nauki i warunków przyjęcia udziela Dy­
rekcja tego zakłada przy ulicy Piekar­
skiej 1. 7.

RZEPA PASTEWNA
śeiernianka (Stoppelr&bensamen). Nasienie 

ówieże i pewne 1 litr 1 złr.
2 poleca

J. Bulsiew.cz,
.kład nasion w B oohiu .

ICHY
Wody mineralne naturalne

Administracja w P a r y ż u

B o n l e r a r d  Mo n t  ma  r t  r e nr. 8.
Grande-Grille. Choroby lymfatyczni or-

fanów trawienia, zatory "ą.roby i śle- 
zieny kamienia eto.

Hopital. Choroby organów rawienia, o- 
oiężałośó żołądka, npośledzone trawie­
nie, brak apetytu, boleści żołąd

Celestins. Ohoreby krzyża, pęcherz' żwi­
ru w moazu, podagry, onkrzyey (dia- 
betis) wydzielania białka i” moezu.

H anterire. Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, dna, oukrzyo 
w moczu.
żwiru w moczu, dna, cukrzyc' i  białka

Żąda naleiy, aiby nae„*sko łródła 
znajdowało się na kapslach

Dostać można we Lwowie, w pteoe 
p. K. Mikolasoba, E. MendrochoWitza i 
Goldbatup i Wewiorskiego. ? '4

mam

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dma 12. lutego 1889 wydaje

4V „  iS Y t t S J T T  K iS O W E
z 90-dniowem wypowiedzeniem i 689

4 ' ,  J S T 6 M T T  M S 3  W B

z 30-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegr 5% Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo­

wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 15. Maja 1889 po 41/* y«.
L w ó w  d n i a  1 L  ^ u t e g o  1 8 8 9 .

Przedriiku nie płacimy. Iyrel*cja.

MOLL/ PROSZKI SEIIDLKO.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany 
jest orzeł 1 A. Molla firma pomneżoua.

Niezawodna zknteoznośó lee^nicza tych prósz-

łądka, zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatwaroM mu,

&rzeeiw cierpieniom wątroby, kongestjom Łrwl, 
•moroidom i najrozmaitszym oherebom kobioeym, 

gpowodowała od przeszło kilkudziosiąt lat coraz 
większe rozpowszeohnienie.

8^ “  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego nndałka 1 złr. w. a   ______

Wódka francuska i sól Molla
Jako woieranle do zknteeznego leczenia gośćca, reumatyzmn, wszelkiego rodzaju rwania członków f 1 » -  

liżu, holu głowy, uszów i zębów: w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wraouy. 
Wewnątrz zmięszana i  wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

Flaszka se doŁcłaćliiyna opisem 90  centów.
T y lk o  p ra w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  poflpla I z n a k  o c h r o i ^ ______

Olej tranowy K. Krohn & Conip. kich w handlu znajdujących t ,ę gatun­
ków jedynie odpowie.im do letniczego użytku. — Flaszka z opisem nżyeia kosztuje 1 złr. w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
0 0 0 “ Uprasza się P. T. Pnbliczuości wyraźnie żąd^^preparsttów MOLLA i to tylko przyj­

mować, które opatrzo e są marką ochronną i podpisem.
SKŁADY we LWOWIE: J. Beisar apt., Zygm. B£*k®r taP*-» Aa*. Skleplńzki apt., St. Markiewioz; w .  u-

Parby do wszelkiego uńytku
t a n i e  i- d o b r e  "‘W

667 u Alojzego Hubnera
Lwów, u lica  K arola L u dw ik a 1. 13,

Wjdawea i odpowiedńalnj redaktor Jnlinsi enh VeL Papier t  fibryki ^erlańfikięj, Z drukarni i litografii ?illera i Sn( :ki. (Telefonu Nr. 174 A).


